Nr. 14 (1421), 


Warszawa, 4 Kwietnia 1908 r. 


Rok XXVIII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz » bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartaluie rb. 2, 
jcynie rb. 8, z odnoszeniem do doam, 


L przesyłkę pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rh. 2 
kop. BO, rocznie rb. IQ 


Za zmianę adresu doplaca się 20 kop. 


| Adres: 


| Korespoadency] 


Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 


Redaktar przyjmuje interesantów we wtorki | czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudniu. 
Rękopisów nie odsyła alę. Antorowie prac nieprzyję- 


tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- | 


slęcy, osobiście w Redakovi Jab za pośredni: 
wom poczty, po aadesłaniu kosztów przosylki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 

nieoplaconych lub miedosi 


| Ogłoszenia waz slkiej tewści po kop, 10 za wiersz lub 


Jego miejsce, 


|| Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy orar. 


wszystkie kaięgarnie, kłoski } kantory plam pa 
ryodycznych 


Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War 
szawie w Administracyi piama i w kloskach, 


tecznie | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nio- 
l 


opłaconych nie przyjmuje się. dzial i świat ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
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Od 8-go kwietnia redakcya i administra- 
cya „PRAWDY” przeniesione zostaną na 
ul. Sadową pod Nr. 7. 
twarta będzie codziennie tylko od 3-ej do 


Administracya O- 


6-ej popołudniu. 


| oi POLITYKA L 
PR EZZEA 


W Wenecji i w Wiedniu. 


nia 25 marca der Reisekaiser wraz 
z małżonką i dziećmi zawitał nad 
Adryatyk, w przejeżdzie na Korfu. 
Uprzedzony, Wiktor Emmanuel III czekał 
go już na dworen. Mocarz północny -zja- 
wiał się tylko przelotem jako podróżnik, 
śpieszący na południe; nie miał przy sobie 
żadaego ministra, ani też król włoski nie 


wziął z sobą Tiitoniego lub którego z jego 
pomoeników na krótkotrwałe spotkanie 
Tak jednak już Wilhelm II jest wielkim ja- 


ko mocarz, że potęga, władza, polityka sa- 


me promieniują z niego, bez jego woli; 
chociażby wielkość swą chciał powściągnać, 
ona sama się wyrywa i nie pozwala mu ni- 
gdzie i nigdy zdjąć majestatycznego pla- 
azeza. Już on sam lubi w nim paradować jak 
dzieciak, a jeśli mu się z ramion zesunie, 
olśniona wielkością gapiowata opinia, zaraz 
Ko napowrót nsłużnie podaje. 


Nazwanie „ 


zjazdem” tego, ea była tyl- 
ko „powitaniem”, jest wręcz niedorzeczne. 
Przypisywanie tej 21-godzinnej bytności na 
terytorynm sprzymierzeńca jakiegoś wiel- 
kiego znaczenia lnb zabawianie się w jakiś 
symbolizm iteracko-polityezny — są tylko 
czczą fruzeolc Gdy Giornale d'Italia 
zapewnia, że wrzekomy zjazd jest najlep- 
szem zaprzeczeniem pogłosek a osłabieniu 
trójprzymierza, równie dobrze kłamie, jak 
Norddeulsche, która w głosach prasy wło- 
skiej upatruje jnż dowód trwałości przy- 
mierza i jego wielkiego znaczenia. 
bowiem przesunięcie się Wilhelma przez 
Wenecyę, pozbawione nawet toastów, na- 
wet rozmów sum na sam, niczego wzmocnić 


Ani 


ani oslabić nie mogło, gdyby coś się już 
chwialo lub dopiero zachwiać miało; ani też 
prasa największym nawet halasem swoim 
i wrzaskiem niczego odwrócić-by nie mo- 
gla, gdyby już coś groziło. Zresztą dzien- 
nikarstwo włoskie nie śpiewało unisono: to- 
ny slodkie kłóciły się w niem z cierpkimi; 
zwolennicy Zachodu, Francyi i Anglii, choć 
mniej liczni, mącili ezcze hymny przyjażni 


z Niemcami. 

Nie w Wenecyi, ale w Wiedniu sznkać 
potrzeba rzeczywistej roboty, u zamiast blą- 
kać się po rozległych, mrocznych polach 
trójprzymierza, lepiej jest odraza wejść nu 
pole konkretnych dziś interesów dypłoma- 
tycznych, na grunt macedoński. W Wene- 
cyi żywe słowo tylko 
albo stwierdzić ta, co pierwej umówili mię- 
dzy sabą ich ministrowie, albo też pozwolić 


monarchów mo, 


ma to, względem czego dopiero porozumieć 
się mieli: to była cala robota dyplomatycz- 
na. Ale w Wiednin istotnie już zakasano 
rękawy. Niespodziewany pr 
nad Dunaj zaraz po odjeździe cesarza z We- 
necyi wywołany był już rzeczywistą potrze- 


yjazd Bilowa 


ba ułożenia się o dalszy rozwój sprawy bal- 


j, jakby nazwać można enłe to wrze- 
nie jeszcze a byt Tnrcyi niezaczepiające, ale 


juz po za urządzenie przyszłe, po za uspo- 
kojenie Mucedonii sięgające. Ponieważ pod 
Bałkany drogo dyplomatyczna idzie p 
Austryę, którę umowa w Marzstog powolałn 
wspólnie z Rosyg do straży i steru, o to więc, 
coby obeenie dwa mocurstwa z trójprzymie- 
rza zrobić cheiały nn wschodzie bulkar 
skim, porozumieć się mszą z Wiedniem, 
z Aehrenthalem. 


Włochom idzie w Macedunii najpierw 0 
Rabillantu, aby go ostatecznie za następcę 
Georgisa przyjęto i przyjąwszy nie tamowa- 
no mu reorganizacyi żandarmeryi na sposób 
europejski, a w części i materyalem euro- 
pejskim. 
iejszej roli w całym spektaklu hattan- 
skim. Apetyt na Albanię nie ustaje, więk- 
szym jeszcze jest na Dalmucyg; nie wiedzą 
Włosi jaki co zrobić, ale je gorączka czynu 
peha naprzód, ahy- kiedyś, oczywiście, jak 
najprędzej, stanąć mogly twardą stopa na 
skalistem Adryntyku. Anglin 
wniosła teraz wlaśnie swój projekt uspoko- 
jenia Macedonii: trzeba albo odrzucenie je- 
go umotywować, albo roztrzęsunie polubo- 
wne rozpocząć w kole trójprzymierzowem 
najpierw, a potem już z całą. wielkomocar- 
stwową Enropą, bo gdzie będzie Anglia, dla- 
czegóżby tam nie miału być i Francya? Wrze 
tak zwany spór o koleje bałkańskie, a w 
nim jest kolej jedna 
ska, inna turecka, i niesz. 


Potem cheiyby większej, wy- 
ra 


wybrzeżu 


serbska, inna bulgar- 
sna owa an- 
stryaeka, o którą Prawdziwi Rosyunie—prn- 
wdziwa kawa figo 


—eheieli już wydać woj- 


ne: trzeba się co do nich ostatecznie nlożyć. 
Z po zn tych wszystkich konkretów prześwi- 
tuje zasady, t.j. interesa zasadnicze, jakie 
każde mocarstwo ma w przymierzu i więk- 
sza lnh mniejsza skwapliwość do pozostania 
w niem, nazywana serdecznością; ale to za- 
gadnienie teraz nie występuje i nie ma ©0 mą- 
cić niem opinii. Zwłaszeza wielkie,tajemnicze 
zapewnienia, że przymierze Wloch z Niem- 
cami napowrót jest tak serdeczne jak było— 
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nie mu sensu: nie potrzebuje wracać to, co 
się nigdy nie odchylilo od swego pionu. 
Inna rzecz z Anstrya: tn przymierze dwóch 
sprzymierzeńców zwraca się zasadniczo prze- 
oiwko trzeciemu. 


OE 


List z Wiednia. 


—<—— 


laroszcie pun Gessmon otrzymał tak 
długo upragniona i oczekiwany tekę. 
Sprawy wydzieleniu mu ministerywn 
niepodobna hylo dlużej przeciągać, gdyż 
antisemici byli gotowi, w razie Aiespełnic- 
nia danych im obietnie obalić gabinet baro- 
który drogą kompromisów i tuk 
dlnżej sie trzyma niż pierwotnie przypu- 
szezano. Długa czekal pun Gessnan na 
swoje slunowisko, ale inu nim sprawdziła 
niemieckie słowie Geduld brinyt 


się pr 
Rosen (vievpliwość przynosi róże). (Gdyż 
ole wyznaczonej nm działalności jest na- 


er wielkie i wchodzi w zakres dotycheza- 
stkich innych mini- 
strów. Każdy z nich musial coś ze swych 
dawnych praw odstąpić na korzyść nowo 
kreowiniej władzy — „ministeryum dla ro- 
bót publicznych”. Taki nosić będzie tytnl 
oficyalny, który jednakże nie wystarcza dlo 
określenia dzialów niem objętych. 

istniejącemi ministerstwnni żadne tak nie od- 
powiadało nowoczesnym wymaganiom i prg- 
dowi eznsu. Systematycznego porządku tu 
mie ma i jakkolwiek głównymi celami sę 
sprawy budowlane. popieranie przemysłu 
i górnietwo, przecież te nazwy są tylka ty- 
tulem zbiorowym dla wielu innych rzeczy. 
I tak sprawy lmdowlane obejmują także 
dział mieszkaniowy, górnictwo mu dzial zu- 
opatrywanią w węgiel, u więc nietylko tro- 
ska o prodnkcyę, lecz i o konsumeyę. (ira- 
nień, jaką dotychczna przecięgano między 
rzemiosłem a przemysłem, zniku, odkąd o- 
chroni prawna przywilejów, marek i wzo- 


Między | 


rów należy do nowego ministerstwa. Wszel- 
ka nauka i szkolnictwo, odnoszące do 
górnictwa także mu podlegają. Widzimy 
więc, że pole działania nowega ministra jest 
nader obszerne; chodzi tylko o to, czy pan 
Giessmun podala tej pracy i czy potrafi na 
tem stanowisku zachować koniecznie po- 
trzebną bezstronność. Jak dotychczus sta- 
ral on się zawsze, odkąd jest ministrem, w 
każdem publieznem występienin zaznaczyć, 
dla niego niema interesów purtyjnych 
i osobistych, gdy chodzi o dobro ogółu. By- 
ły to jednak slowa dopiero nie czyny. 
O czynach sądzić będzie można wtedy, gdy 
się przynajmniej będzie wiedziało sklad no- 
wego ministerynm, kto zostunie powołany 
do kierownictwa poszczególnymi działami. 

Jak wiadomo sprawu kreowania nowego 
ministra wywołala ciekawy spór prawno- 
państwowy: ozy w państwie konetytucyj- 
new prawa tworzenia takich władz przy- 
sługuje tak somo, jak prawa mianowania 
ministrów, 0onarsze, czy też w tym wypad- 
kn ma rozstrzygać parlament. Rząd byl 
zdania, że przysluguje monarsze, zwłaszcza 
że prawa parlamentn są i tak zawsrowune 
prawem budżetu. Zresztą parlament musi | 
też dyskutować nad mniuną statutów pra- 
wnych potrzebną dla ograniezenia działal- 
ności poszezegdlnych ministeryów. Jest 
jednak nadzieja, że przy tych obradach 
żadne poważniejsze trudności nie wystąpią; 
socyuliści prawdopodobnie nie będą czynić 
; ich pierwotna opozycya była spo- 
wodowana obawy, że nowy minister będzie 
ministrem pracy lub a trem robotniczym 
i że podlegać mn bedą sprawy ubezpiecza- 
nia robotników. Teraz ohawy te okazały 
| się płonnemi i jakkolwiek do nowego mini- 
steryum wchodzi dział popierania przemy- 
słu, to jednak ntrzymuje się dawny wpływ 
ministerynm handln na sprawy przemyslo- 
we. 

Sprawa profesora 
zawsze zajmuje umysły, piszą o niej gazety 
liberalne i kalne, pomimo wyro- 
kiem sądn właściwie powinna się byli o- 
negdaj zakończyć. Profesor Wakrnand 
wydal jak wiadomo brosznrę pod tytnlem: 
„Katolicki światopogląd a wolna wiedza”; 
broszurę tę skonfiskowano za obrazę religii 
katolickiej, co wywołało oburzenie w kołach 
| liberalnych i antiklerykalnych, które może 


Wahrmunda jeszcze 


kleryl 


o tyle nie hyło słuszne, że profesor Wahr- 
mund w broszurze swojej przekroczył rze- 
czywiście granice nankowej krytyki i w 
sposób niegodny nezonego nie krytykowal, 
lecz wyśmiewuł rzeczy, które dla innych si 
świętością. Sprawa cała jeszcze bardziej 
się zaogniła, gdy niespod iewunie i niepo- 
trzebnie wmieszał się do niej tutejszy nun- 
cyusz, żądając od ministra spruw wewnętr: 
nych barona Aelirenthala, hy profesorowi 
Wahrmundowi odebrano katedrę, To po- 
gorszyła enla sprawę, bo gdyby nawet wia- 
dze akademickie lub ministerynm oświaty 
były chciały bądź snspendować profesoru 
Wahrmunda, bądź w inny sposób dać mu 
poznać, że postępowanie jego mie zgn- 
dzulo się z godnością profesorską, teraz mn- 
szą go trzymać a nawet popierać, by nui- 
cyuszowi dać odczuć, że interwencya jego 
bylu nie na miejscu. „Jakkolwiek profesor 
Wahrmund jest w Insbrucka profesoron 
prawa kościelnego, to jednak nanka tu jest 
Tae sgulęzią wydzialu: prawniczego i z too- 
BA nie ma nie wspólnego, Profesor 

alirmnnd zaprotestował przeciw konfisku- 
cie broszury n w czwartek odbyla się voz- 
RY w której miano rozstrzygnąć, czy 
onfiskata byłu uzasadnioną, ozy nie, Senat 
potwierdził konfiskatę pruwie we wszyst- 
kich punktach z wyj tkiem ustępu, odnoszy- 
cego się do relikwij, gdyż w tym wypadku 
uznal sąd, że wywody nie hyły skierowane 
przeciwka samej religii, Pomimo tego wy- 
rokn dyskneya niesmaczna, zhyteeznn trwa 
dalej. 


Interim. 
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Ustawa o wywlaszczeniu została już podpi- 
sana przez króla pruskiego, podpisał ją Wil- 
helm TI na zamku w Berlinie 20 marca 1908 r. 
Oprócz króla podpisali nstawą wszyscy mini- 
| strowie. Po upływie dwóch tygadni od pod 
* pisania ustawa uzyska moc obowiązującą, Ku- 


8) 


Miewyjaśniona sprawa. 


(ze wspomnień o Sudiejkinie, druk. w 
Nr t miesięcznika Nasza Strana 1907 r.) 


|" 


(Dokończenie). 


W piątek, jak zwykle, o godzinie 5-ej wie- 
czorem byłum na uimówionćm miejsc, gdzie 
na mnie czokału kuweta; siadłam w nią i po- 
jcehałam na Koninszenny do Sndiejkina. 

W muimiem mi mieszkaniu znalazłam zu- 
Gziwiujące zmiany. Qba nieduże pokoiki 
były zastawione jakimiś dziwnymi parawa- 
nami a w kącie drugiego, gdzie zwykle wi- 
dywałam Sudiejkina, sala trój atua szafa z 
zasłonami. Przedostawszy się wązkiem 
przejściem do miejscu, gdzi e zwykle siady- 
walam zu niewielkim stolikiem, zaczęłam 
rozglądać się po pokoju i usiłowułam od- 

gadnąć, na co te wszystkie urządzenia mo- 
Bi hyć potrzebne. Wówczas wszedł Su- 


diejkin. Wyglądał niczwyczajnie. Włosy 
potargane, twarz jakby zaspana, jak gdyby 
tylko «o z lóżku się podniósl. Wszedlszy, 


gnal się i zaczął | 


przymrużył oczy, wycią 
przepraszać. 

— Spałom — rækt. — My rzadko kiedy 
| możemy się wyspać.  Bndzą czasem w no- 

cy po kilka razy... Przeklęta słażbu!... 

Potem usiadł naprzeciw mnie i zapytał: 
co „iowego”?. Odpowiedzialum, że wciąż | 
jeszcze nie, i zapytałam, kiedy mi pomoże | 
zaznajomić się z tem „poważnem” kół- 
kiem, 

— A wam pilno wziąć się do roho- 

— spytal, PREMIE mi się,—Cier- 
pliwości jeszcze! naszych warunkach 
trzeba mieć czckać, A przytom... szcze- 
rze powiedziawszy, ja nie wiem; na ile mo- 
żemy wam ufać. 

Mówiąc to, wpatrywał się we mnie ba- 
duwezo i hawil się rozetką z guzikiem elek- 
trycznym, która była także nowością w tym 
pokoju. 
| Wzrok jego nie zmieszał mię. Nie było 

to spojrzenie, od którego można było się 
zmieszać, jak już owiedziałum; ule ton, 
jakim przemawial, SAO inię. 

Odpowiedziałam,że nie hędę go przekony- 
wać o swojej szezerości, ale "dowiodo jej | 
czynem, 

— Ta-ak, tak, czynem, — powtórzył Su- 
diejkin i prawdopodobnie wtedy nacisnał 
guzik, gdyż we drzwinch ukazał się žan- 
daru. 

— Odprowadzić! — rzeki, podniósł się 
i stanął Pisis żandarmem a tajemniezym 
parnwanem. 


ty 


—, Na mnie czekuje— dada. —W następ- 

ny pistek przygyśają dla was; co trzeba. 
[ szybko znikł za drzwiami. Podn'oslam 

Się. Tym razem, wbrew dotychezasowomn 
zwyczajowi, żandurm odprowadził mię du 
samej karety, 

Bylam zbita z tropn. 
coś się tailo niedobrego. 

Pa uplywie dwóch dui adalam się na 
stronę wyborską—mieszkalam va po stersbur- 
skiej—ażeby do wnej, znanej mi skrzyn- 
ki wrzucić list. ucajac, zauważyłam gi- 
awonlowum kobietę, idący ze mni. 
clam ją za szpiega w spódmioy I w do- 
datku za „należącą do Ligi i zaczęłam neie- 
kuć pd niej, ale ona nie odstepowała mnie: 
iam się więć i poszłam naprzeciw 
w tej chwili owa podniosła woulkę,— 
znałam N. G. 
i am się niestyehanie, Dowiedziu- 
lam się od niej, że szukała mię na stronie 
peter sburskiej, gdzie od kilku dni wyczoki- 
wano na innie na rogu ulicy, którą wskazal 
im L., ale zapomniał annern mego domi 
i mego nazwiska. Nustepnie oznajmila mi, 
że moja jo z Nudiejkinem przopadła 
% powodu 

Dla mnie tu wiadomość. byłu uderzeniem 
pioruna, Wszystkie moje meki, wszystkie 
wysiłki, ażchy nie wyjść z roli -współpra- 
cowniey” Sndiejkinibyly daremne. To, 
czego tak pragnęli nietylko rewalucyoniści 
wszelkich odcieni, lecz i wszyscy sympaty- 
zujący z walką o wyzwolenić, 00 mogło n- 
dać! erę ber wielkiej LEE S AAC 


W tem wszystkieni 
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ło polskie w parlamencie wniosło rezolucyę, do- 
„oagającą się utworzenia komisyi ankietowej, 
ułożonej z członków parlamentu i rządu, celem 
zbadania stosunków politycznych śród ludnoś- 
(i polskiej w Rzeszy niemieckiej. Rezolncya 
zostala przyjęta 158 głusami przeciw 148. 
Prasa hakatystyczna jest z tego powodu moc- 
no obnrzona i wyraża nadzieję, że rada związ- 
kowa mie dopuści do wykonania rezolucyi, 
gdyż byloby to wmieszaniem się w wewnętrz- 
uc stosnnki pruskie. Organy półurzędowe 
przyznają, Że przyjęcie rezolneyi jest nie- 
przyjemnem dla rządu, gdyż głosowała 
za nią także część wolnomyślnych, a więc 
część stronnictwa blokowego. Południowo 
niemieccy demokraci, w imieniu których po- 
sel Payer zawarł blok z hakatystami, energi- 
cznie obecnie protestują przeciw $ 7 i żądają 
cofnięcia ukladu, który obraża zasadę wołno- 
kei, Bawarski poseł na sejm, prof, Quidde, 
wystosował list do swych przyjaciół partyj- 
nych z żądaniem zwolania wiecu partyjnego, 
ponieważ demokraci południowi nie powinni 
stać się wspólwinowajcami „polityki polskiej 
godnej potępienia”, Odbyły”. się zgromadzenia 
protestacyjne w Monachium, Norymberdze, 
Mancheimie i wielu innych miastach, wszędzie 
potępiano ugodę w sprawie $ 7. Stronnictwo 
ludowe w Goppingeu grozi wystąpieniem z 
organizacyi, jeżeli posłowie głosować będą za 
klanzulą językową Po długich pertrakta 
cyach strajk dziennikarzy w parlamencie, kto- 
ry trwał od 19 b. m, został zakończony; 
dep. Gróber zdecydował się przeprosić 
ubrażonych jego 
Wolnokonserwatywni wystąpili w parlamencie 
z wnioskiem o udzielenie diodztków kresowych 
średnim i niższym urzędnikom pocztowym 
i telegraficznym w Ke. Pozuańskiem i tych 
okolicach Prus Zachodnich, gdzie mieszkają 
wspólnie Polacy i Niemcy. Wolnokonserwa- 
tyści domagają się od rządu przeznaczenia na 
ten eel 69,000 marek. Guzeta Toruńska do- 
nosi, że poseł Czarlińiski, długoletni przedsta- 
wiciel ziemi lnbawskiej w sejmie pruskim, nie 
przyjmie ponownego wyboru. Kandydować w 
jego miejsce ma adwokat Wyczyński, W iz- 
bie pawów podczaa obrad nad budżetem Koš- 
cielski w imieniu swojej partyi oświadczył, że 
w roku bieżącym będzie głosował przeciw 
hadżetowi, do czego jest zmuszony przyjęciem 
nowego projektu prawa, skierowanego prze- 
ciw Polakom 

Parlament austryacki rozpocznie obrady 2 
kwietnia. W scjmie morawskim rozpoczęli 
młodoczesi i gocyaliści obatrukcyę natych- 
miast po otwarciu; zwraca sję ona przeciw 
marszalkowi za jego udzial w demonstraeyi 
klerykalnej przeciw prof. Wahbrmundowi. Ob- 


1 środkach — wszystko to zostało udarem- 
niono dzięki takiemu głupiemu wypadkowi. 
I to Majha ej mię przygniotło. Bo niech- 
hy sie bylo nie udała z innego jakiegos po- 
woda, niechby jakas inna niepokanma 
przeazkoda stanęła mi ma drodze, goś ni 
zwyklego, „przeznucze nie”, wreszcie niech- 
hy mi drgnę a ręku, zdrowa natura lud 
zaprotestowała przeciw krwawej robocie 
ale takie głupstwo, tuka marność: zepsula 
«le przedsiewzięcie takiej ważności, prze= 
NATE wyzwoleniu tylu ludzi, już będą- 
tych w rekach Sndiejkina i i mających znu- 
leżć się potem. Z jego bowiem śmiercią 
cala machina śledezu musiałaby nledz do~ 
zorganizawyi na dlugo. On bowiem, jak- 
kolwiek nie byl genialnym, uni nawet być 
moze szozegółnie madry, ale posiadał 
wprawę, znuł doskonale swoje sposoby i był 
dobrym organizatorem śledztwa (w spra- 
wali politycznych, co jest łatwiejsze niż w 
kryminalnych). 

Nienupróżno powiedziano mu, że w nim 
„pokładane są nadzieje”. 

Spytalam G. ocalono mieszkanie, o 
którem powiedziałam L., ale ana niczego 
nie wiedziala i powiedzinła mi tylko, ze 
Gruczewski chce się ze mną widzieć, i że 
przygotowują mi bombę. 


cbełżywem wyrażeniem. | 


strukcya uniemożliwiła obrady nad regulami- 
mem, posiedzenia sejmu zostały odroczone. 
Z powodu wizyty Bilowa w Wiedniu, dzien- 
niki niemieckie z zadowoleniem podnoszą, iż 
dobre atosunki obu mocarstw nie zostały na- 
ruszone. Na tle kwestyi językowej powstał 
nowy zatarg między rządem u Czechami. Pa- 
alowie czescy twierdzą, że prezes niemieckiej 
Rady narodowej w Czechach, Titta, rozeslal 
do sędziów w okręgacli niemieckich okólnik, 
wzywający ich, by mie przyjmowali podań 
czeskich, Sędziowie nie stosują się do tego, 
Posłowie czescy widzą w tem naruszenie nic- ; 
zależności sędziowskiej, a przedewszystkiem 
naruszenie istniejących rozporządzeń stremaye- 
rowskich i grożą obstrukcyą. Krążą również 
pogłoski, że ministrowie Friedler i Praszek 
mają ustąpić, jeżeli kwestya ta nie zostanie 
korzystnie dla Czechów uregulowana. 

Francuska izba deputowanych uchwaliła 
kredyty uzupełniające na prowadzenie akcyi 
w Marokko, adrzuciwszy proponowany przez 
Mores'a wniosek, co do ograniczenia działań 
Francyi w Marokku jedynie do portów i za- 
chowania neutralności w stosunkach z sulta- 
nem, W meczetach w Ferie kapłani maho- 
metańscy nawoływali znowu do wojny świętej 
Matin zwraca uwagę rządu na objawiający 
sig w Sudo-Chinach ruch antifraneuski, po 
pierany przez Japoliczykow. W Paryżu zor- | 
ganizowała „Liga narodowa” wiec, w celu za- 
proteatowania przeciw projektowanemu prze- | 
niesieniu zwłok Zoli do Panteonu. Uchwalo- i 
no protest przeciw uchwale izby poslów, po 
wiecu doszło do staré między nacyonalistami 
a policyą. 

Komisya parlameutu belgijskiego dla spraw 
kolonialnych obradowała nad traktatem o 
przyłączeniu Konga i nad prawem kolonial- 
nem. Projekt prawa przyjęta w całości 11 
glosami przeciw |; traktat 10 przeciw 2. 
Dzienniki zapewniają w brew wszelkim za- 
przeczeniom urzędowym, że stan zdrowia kró- 
la Leopolda jest bardzo zły. 

Włoska izba poselska przyjęła wniosek 
komisyi o unieważnienie mandatu Nasi'ego, 
wskutek potępienia go przeć sąd. Daily 
Graphic przewiduje, że uklady o zachowanie 
status quo na morzu Północnem zakończą się 
pomyślnie. 

Kandydat na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, Taft, wedlug obliczeń prasy amerykań 
skiej, rozporządza obecnie 134 pewnymi gło- 
sumi, a 142 z pomiędzy wybranych już wy- 
horców będzie również głosował na rzecz 
"Tafta. Stronnicy jego sądzą, że ogólem zdo- 
będzie on 552 głosy, gdy już 491 głosów 
wystarczy do zapewnienia wyboru. 

——— 


Zkmdziłu się znów we mnie nadzieja, że 
nie wszystko jeszcze stracone; nawet w ti- 
kich warunkach, w jakich widzenie miało 
miejsco poprzednim razem, niu hyło trudno 
rzucić bombę. Ofur mogło tylko być wię- 
tej, gdyż wraz x Sndiejkinem zginelihy i je- 
gy stróże, ukryci za paruwanami. 

Nazajutrz miałom zobaozyé się z (ira- 
czewskim. Przyszłam do ogrodu, gdzie 
przybyć również miuła i (3. Przechadzaj. 
się, znuważyłun mego opickum, a może 
jednego z moich opiekanów. Byl to fu- 
ect miowiclkiogo wzrostu ze sprytną twarzą 
i churakterystycznemi, biega ni oczami. 
Był on dalekowidzem i wniał widocznie 
wypatrywać z odległości: gdziekolwiek się 
zwrówilam, wszędzie jego oozy szły za mią, 
czemi nie przeazkadzuły rzudko rosnące 
drzewa ogrodn. Nie zuchowując żadnych 
ostrożności, podeszła da mnie G. Byłoby 
nam trudno umknąć, gdyby ua placu znaj. 
dowalu się druga dorożka prócz tej, którą 
G. przyjechała. Ale drugiej nie było, więc 
odjechutyśmy spokojnie. 

Udałyśmy się na wyspy. W pewnem 
miejscn na Ełaginie G. zatrzymała dorożkę 
i wsiudł do nas młody człowiek, jak mi się 

dało w wieku od 27 — 28 lat. Był to 
Graczewski. Zrobił na mnie wrażenie nie- 
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Z zaboru pruskiego. 
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jompromis w sprawie puragrafu 7 u- 
znacza nietylko sprzeniewierzenie się 
al 5 wolnomyślnych zasadzie wolności 
pęosmadzem i i stowarzyszeń, OGNNGZA więcej, 
albowiem jest otwarte zaprzą guiyciem się 
wolnomyślnych do polityki antipolskiej nu 
gruncie prawodawstwa Rzeszy, Wszystkie 
argumenty, z jakim wolnomyś ni występo- 
wali od szeregu lut przeciw prawicy i nar 
dowym liherałom w sprawie polityki unti- 
polskiej, które wytnezali przed paru jeszez 
tygodniuni przeciw prawu wywluszczenia, 
zarówno w sejmie jak w parlamencie, te 
wszystkie argumenty zwróciły się obecnie 
przeciwko nim samym. Sędzono, że jeśli 
już nie wolnoświawe tradycye wolnomyśl- 
nych, to przynajmniej praktyczne względy 
taktyki, która pod groza uniecstwiującegu 
ośmieszenia wvmaga, by nie pohijać sie 
wlasna bronią, powstrzymają _ wolnomyśl- 
nych od kompromisu. Stało się inuczej 
i to dowodzi zarówno npadku idei walna 
miyślnej w Niemezcch, jak i upadku myśli 
politycznej. Prasa polsku w zaborze pru- 
skim najmniej moze zresztą żywiła złudzeń, 
co do wartości liberalizmu niemieckiego. 
Losy nstawy w plennm izby nważu ana dziś 
dzone. Wprawdzie głosy cen- 
m, socyalnych demokratów, Polaków, 
anie z głosami posłów z Alzneyi i Lota 
yngii przewy w purlunencie liczbe 
głosów grup zdecydowanie wrogich dla Po- 
laków, jednak wytpliwem just nader, by 
frskcya centrowa zdolula chotby w przy- 
hliżeniu sprowadzić na posiedzenie w dnin 
ohrad ogół swych członków, blok natomiast 
i rzad niechybnie posturają sie o obecność 
możliwie wszystkich swyeli szerogowców. 
Obrady plenurne zadecydują tyłku o inter- 
pretacyi paragrafu 7; intorpretucya ta be- 
dzie oc: iście tak samo elast: A EŃ e- 
lastycznym jest tenor pur 
kuiczukowość ustaw antipolskich ma swó 


już za przes 
tri 


zialum go pierw- 
w życiu, nawialum z nim nie 

żej nad dwie godziny, a jedna długie, 
długie luta nie mogłam zapomnieć jego blu- 
dawej, szezuplej twarzy, spojrzenia i miłego 
głosn. Podczas rozmowy z Qiraczewskim 
hula się mawu, żehy on tož nie zwróci! 
uwagi na mój stan, ala on nie znuważył nia 
widucznie, gdyż cały ozas rozmawialiśmy, 
nie wychodzac z powozu. Potem kiudym 
nieraz myślała o więźninch szliselburskich 


ro 


bardzi przedstawialy mi 
sie mewyri „ale twarze (iraczewskiego 
i Fignor widzialam jak żywe. Po 20 Ta- 
tach, kiedym zobaczyła portret pornoznika 
Szmidta, adjety w czapee, p: ży ponniał mi 
się (iruczewski. Nie wiem, czy oni obaj byli 


E SE jah (GS RAB Gi” 
mieli «03 z sobn wapólnego. 

Opowiedziałam (rraczewskiemu o wazy 
kieńanoich widzoniach x Radiejkinem i 0 
ostntnieln. 

— Prawdopodobnie — rzekł (drnczow- 
skinie zobaczycie go więcej, ale na wszel- 
ki wypańek dostarczyiny war przyrządu. 

Umówiliśmy się, jaki mial być ksztalt 
bomby. Mial być płaską z uchami, żeby 
mióżha MsłO:B WACLEGA żawiedić JONGAWEZCM 
pod oktyciem.Prńcz tego Graczewski dał mi 


160. 


cel. Zastunawiujac się nad politycznymi 
skutkami ustuwy wywłaszczeniowej i usta- 
wy o zgromadzeniach prasa polska przewi- 
duje, żć o ile pierwsza może sprowadzić 
pewne sfery na tory pruskiego lojalizmu, a 
tyle druga wzmoże prądy radykalne w spo- 
łeczeństwie polskicm. Bezpośrednich skut- 
ków klanzuli językowej w całym zakresie 
dziś przewidzieć jeszcze nie można, prakty- 
ka dopiero wskazać może w jakim stopniu 
uda się sparaliżować jej tendencye. Prak- 
tyka również wskaże jedynie wszyst- 
kie sposoby zasłonięcia się przed ciosem 
wymierzonym. Organizacye polityczne w 
pierwszym rzędzie, u następnie wiele insty- 
meyj kulturalnych i ekonomicznych uledz 


vczywiścio będą musiały przeistoczenin, 
hy dostosować się do zmienionych warunków 
«działalnosci, prasie pornszono na razie 


myśl przekształcenia, Straży” w organizacyę 
agitatorów, pracujących na gruncie stosun- 
ków codziennych i addziaływających wpły- 
wem osobistym. Akcyę wiecowa w znacz- 
zeba będzie zastąpić osobistą 
z ust do ust. Pewnego zasobu 
tuktycznych w tym kiemnkn do- 
doświedczenie, zrobione w cznsie 
strajku szkolnego. Wzrośnie również za- 
danie prasy. Szezęśliwym pomysłem w tym 
względzie jest wydawnictwo broszur po- 
litycznych pad zbiorowym tytułem „Poseł”, 
do którego przystąpiono przed kilku mie- 
sięenmi; brosznry te, pisune w tonie eułko- 
wiete popularnym i eo do ceny obliczone 
na kolportaż masowy, przyczynić się moga 


w znacznym stopniu do rozwoju uświado- | 


mienia politycznego. 

Organy półurzędowe i hakatystyczne mia- 
ły nielada kłopot z tegorocznem spruwozda- 
niem komisyi kolonizacyjnej, należała do- 
wieść, że działalność komisyi zaslagiwała na 
to, by ją ratować chociażby kosztem po- 
gwałeenia konstytucyi; z drugiej strony na- 
leżała liczyć się z tem, że koinisya celem 
uzyskania prawa wywłaszczenia sama wy- 
knzywala, iż wyniki jej działalności są do- 
tychezus niezadawałające. Tagi. Hund- 
schau w ten sposób dowodzi, że komisya 
spełnia awe zadanie narodowe: „W r. 1907 
znłożono 55 nowych wsi niemieckich, w 
każdej po 30 rodzin na przestrzeni 480 hekt. 
przecięciowo dla każdej wsi. Doprowadzi- 
liśmy zatem tak daleko, że nu wschodnich 
kresach co tydzień — a więc w ciągu 159 
godzin pracy urzędniczej—powstaje jedna 
wieś niemiecka. Co się podaje do laskawej 
wiadomości tych, którzy roznoszą wieści 
o jakims fiasku komisyi kołonizacyjnej”. 
Schles. Zig. zaś zwraca uwagę na nieslycha- 
—m 
rewolwer. Umówiliśmy się co do dnia i go- 
dziny zejścia, kiedy miał przynieść mi bombę. 

Ja też byłam przekonana, że Sudiejkin 
nie przybędzie na widzenie; oboje z F. o- 
czekiwaliśmy w każdej chwili, że przyjdą 
nas aresztować. Do piątku jednak przeży 
liśmy spokojnie, W piątek—byliśmy w po- 
czptkach czerwoa— przygotowaliśmy się do 
tego, że nas zaucesztu Umówiliśmy się 
jak postępować mieliśmy i wcześnie przed 
naznaczoną na widzenie godzina, udaliśmy 
się na „Strzalkę”.  Weześnie wyszliśmy 
dlatego, użeby mieć czas kluczyć w razie 
pościgu szpiegów, i nie naprowadzić ich na 
(iraczewskiego. 

Zejście było naznaczone na trzecią, ale 
my już a pierwszej byliśmy na miejscu. Nu- 
dzilo nam się czekać. Jakkolwiek były to 
ostatnie nusze chwile wolności na łonie nn- 
tury a jak dla mnie może ostatnie godziny 
życia, pragnęłam jednak, żeby minęły jak 
najprędzej. Nakoniec uderzyła trzecia a 
(iraczewski nic _zjawiał się; kwadrans, pół 
do czwartej, czwarta—nic przychodził. Nie 
mogło być omyłki co do czasii, zegarek był 
regulowany z zegarkiem  (iraczewskiego, 
on zaś niepodobna żeby zapomniał o miej- 
seu i godzinie — trzeba więc było. przypu- 
szezać, że został aresztowany w przeddzień 
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ne pudnoszenie się cen ziemi. W r. 1305 
placil rząd jeszcze 1184 mk. za hektar, w 
1906 już 1419 mk., u w r. 1907 nuwet 1508 
mk. „Tak dalej—pisze wspomniany organ— 
komisyu nie mogła pracować, bo inaczej 
wyrzucałaby pieniądze za okna”. Aby u= 
spokoić niemieckich właścicieli ziemskich, 
abawiujących się, iż wywłuszezenie spatęgu- 
je brak robotnika rolnego, prasa hakaty- 
styczna powołuje się na wzrost liczby lud- 
ności rożkolonizowanej w Księstwie i Pru 
sach Z. z 96.000 w r. 1906 na 109,000 dusz 
i wyraża nadzieje, że niebawem będzie 1mo- 
zna zastąpić rohotnika polskiego robotnikiem 
niemieckim. Fuktycznie jednak, mima wzro- 
stu ogóln ludności niemieckiej, niezbyt po- 
większyla się liczba robotników niemieckich. 
Dotychczas na domenach rządowych, na 
majątkuch,administrowanych przez komisyę, 
a nawet na pureelach kolonistów nic- 
| nieckich pruonje na każde 100 robotni- 
ków—86 Polaków. Razem na parcelach 
kolonistów praruje i żyje rzemieślników 
rolnych rahotników nieimieekich — 4756 
dusz. Takimi zastępami nie można oczy- 
wiście rugować polskiego robotnika z dziel- 
nie polskich. To też obecne nawoływania 
prasy hakutystycznej, ahy rząd zapobiegł 
dalszej działalności polskich banków parce- 
lacyjnych, spotkały się z ostrym protestem 
ze strony agraryuszów niemieckich. 
Kwestyn robotnika rolnego jest, palący 
dla niemieckich wlaścicieli ziemskich; nie 
ja oni w zabiegach, aby go sobie zupew- 
pod dogodnymi warunkami. Temu ce- 
lowi służyć miała zaprowadzenie kart legi- 
tymacyjnych dla zakordonowego robotniku 
| polskiego. Takiem jest równiez żródło po- 
mysłu, jaki świeżo powstał w Królewcu, a- 
| sehy: założyć bank: celem nendzenia rodzin 
| robotniczych na małych pareclach. We- 
diug projektn dr. Kappa, dyrektoru izby 
rolniczej mial powstać bank z kapitałem 7 
milionów, który bez żadnych zysków dla 
siehie miał sprzedawać trzy hekturowe par- 
cele robotnikom rolnym, bnilować domy 
mieszkalne dla nich i zaprowadzać hygic- 
nieczne w nich zenia. Ponieważ w 
Pernsacli wschodnich istnieje już od wielu 
lat popierany finansowo przez rząd bank 
kolonizacyjny, mający również na celu osie- 
| danie robotników niemieckich, więc w ko- 
| misyi sejmowej projekt d-ra Kappa nie zy- 
skał poparcia, postanowione natomiast zre- 
formować istniejący już bank w tym kie- 
runku, aby kolonizacya nie przynosiła mu 
żadnych zysków, jak było dotychczas, i aby 
kapitał jego powiększony został przy udziu- 
| le całej prowineyi, powiatów 1 izby rolni- 


j luh w drodze na Strzałkę, Poczekawszy 
Jeszcze chwilę, oddaliliśmy się. O 5-ej zaś 
miałam być u Sudiejkinu. 

Szłam w strasznem usposobieniu. Pa 
przejściu tylu wzruszeń pod wpływem oba- 
|wyz porodi niedoszłego widzenia z Gra- 

czewskim spadło na mnie dziwne uspokoje- 
nie, jakiego ani przedtem, ani potem nigdy 

życiu mie doznawulam. Śzłum i myśla- 
lam, co zrobię jak zobaczę Sudiejkinu. Mia- 
lam przy sobie rewolwer, który, jak powie- 
dział Graczewski, przebijał dwuwerszkową 
| deskę, i zndawałam sobie pytanie, czy on 
przehije pancerz, ścianę karety, Miałam go 
pod narzutką i czułam, że ręka mi nie 
drgnie, Dnia poprzedniego nabiłam go i wy- 
próbowałam jak chodzi sprężyna. 

Kareta czekała w zwykłem miejscu, ale 
Sndiejkina w niej nie była. 
| go i w pokoju. Wyszedł do mnie jakiś 
| ryży facet i oświadczył, że Jerzy Poriitycz 

prosi, żebym jemu tj. „łacetowi” powiedzia- 
ła to, eo mam do zakomunikowania. 


mu tylko powiedzieć mogę. Ryży facet ad- 
prowadzil mię do drzwi, przy których stał 
żandarm. Prowadzana przez niego zaczę- 
łam schodzić ze schodów, nle następnie sa- 


Nie zastałam | 


Alli 
czej. Będzie to zatem nowa próha, nie bez 
nakladu milionów, przywiązania robotni- 
ka do ziemi i pozyskania go dla rolnictwa. 

Troska o zapobieżenie brakowi rąk robo- 
czych w gospodarstwie rolnem wspólną jest 
również ziemianom polskim. W tych ko- 
lach zaprowadzenie legitymacyj dla robot- 
ników rolnych, mających uniemożliwić im 
zrywnnie kontraktów, spotkało się z uzna- 
niem, Kolo polskie, jak wiadomo, przez 

osla Seyda oświadczyło, że podziela w tej 
Erit atanowisko socyalnego demokraty, 
posla Stadthagena, który rozporządzenie 
rządowe poddał ostrej krytyce z punkta wi- 
dzenia interesów robotniczych. Za ta oś- 
wiadczenie Koło polskie spotkalo się z o- 
strą nagana na walnem zebraniu Centralne- 
g towarzystwa gospodarczego dla W. Ks. 
Poznańskiego, iż nie liczy sięz po- 
trzebami rolnictwa. Żądano, żeby Zarząd 
Towarzystwa postarał się, by to nadal nie 
miało miejsca. koalicyi robotników 
rolnych referowuł ks. Zimmermann; po wie- 
lu zastrzeżeniach i wywodach wykazujących, 
że prawo koalicyi wcześniej czy później bę- 
dzie musiało być nadanem, referent oświad- 
czył się w kańen za koalicyą ze względów 
narodowych, ponieważ stan obecny zapędzu 
rohotników da obozu  socyalistycznego. 
W dyskusyi pocieszana się myślą, że frak- 
eya konserwatywna nigdy nie aa się na 
koalicyę robotników rolnych. a zebranin 
tem odczytano sprawozdanie z działalności 
kółek rolniczych w 1907 r; wynika zeń, że 
organizacya ta stale się rozwija, w okresie 
sprawozdawczym przybyło 13 kółek, wszyst- 
kich jest już 318, ogólna liczba człon- 
ków 14.584, zebrań pojedynczych kułek ođ- 
było się 3000. 

Sojusz z centrum na Górnym Slasku doj- 
dzie prawdopodobnie do skutku w wielu 
okręgach. Kuryer Śląski (Polak) posla 
Korfantego pisze: „Polacy żądać mogą man- 
datów dla siebie jedynie w okrękach czysta 
polskich i to wiejskich w dodatku. W okrę- 
gu przemysłowym Polucy o zdobycia man- 
datu marzyć nie mogą. Tu powinno Pola- 
kom wystarczyć, jeśli im się nda z centrow- 
cami wyprzeć zajadłych hakutystów. Przy- 
zwoici, pod względem socyalnym postępowi 
centrowey powinni znaleźć poparcie ze stro- 
ny Esh wyborców. Polacy muszą żą- 
dać dla siebie mandatów w okręgach roln 
czych i to w takich, gdzie obiera się po kil- 
ku posłów, aby mieć pewność, że centrowcy 
rzeczywiście też dotrzymają zobowiązań 
gdy do kompromisu dojdzie”, Ustęp ten 
okresla sytnucyę wyborczą i ehnrakteryzu- 
je wzajemny stosunek przyszłych sojuszni- 


ma nie wiem, dlaczego wróciłam się i we- 
szlam do pokoju. Znowu wyszedł do mnie 
ten sam ryży facet, ale wyszedł z za para- 
wanu w pierwszym pokoju i mialam to wra- 
żenie, że tam jeszcze jest ktoś, Ryży za- 
stąpił mi drogę i zapytał ezega zapomniana- 
łam. Coś mu odpowiedziałam, weszłam do 
| drugiego pokojn u potem wyszłam. Ukazal 
się żandarm, który mnie odprowadzał i ja 
wyszłam. Żandurm odprowadził mię do 
karety, tu odwiozła na zwykle miejsce. Tum 
wysiadłam. Tak się skończyła moja próbn 
wylawienia Rosyi od Sudiejkina, 
Nazajutrz aresztowano nas oboje z F} 


KONIEC. 


Odrzekłam, że co mam do zakomuniko- _ 
wania Jerzemu Porfrowiczowi, jemu samc- , 


Warunki sojuszu bede prawdopo- 


dolinie takie, ze centrum zgodzi się na trzy 
mamlaty polskie: jeden z okregu opolskie- 
0. dingi z pszezyńsko-rylniekiego a trze- 

ci Z kozielsku- głubczycki go. Polski po- 
wiatowy komitet wyborczy na okrag opol- 


ski rozpoczął już przygotowawe: akeye 


wyboru: 
W pierwszych dniach b. m. odbylo się w 
Poznaniu walne zchranie Banku przemy- 
słowców pray niehywalym wprost udziale 
qzłonków. Powodem tuk licznego zebru- 
nia hyla ożywiona agitacyn na tle zatargu 
z szemieślnilkuni, którzy zarzucali dotych= 
czngowemn zarządowi, nie popiera ich 
interczów, uzyskali oni swego przedstawi- 
ciela w radzie nadzorczej, Podlug zawo- 
dów należy do Banku właścicieli ziem- 
akich mniejszych i większych 1487, kupców 
i większych przemysłowców 609, rzemieśl- 
ników 1311, ogólna liczba członków wzro- 
ała w raki ubiegłym do 5314. Udziały 
członków powiększyly y się o 654 tysiące ma- 
rek i obecnie wynoszą 5 i pół miliona. K 
zys finansowy adbit e stosunkowo staba 
na interesneli banku. Napływ depozytów 
jszył się w porównaniu z latami ubie- 
głymi, wysokość depozytów jednak nie obni- 
i wynosila przeszło 15 milionów 
morek. Zysku czystego przyniósł bank 
138 tysiący, z czego na dywidendę ezlonków 
rzypuda 333 tysiące, w porównanin z ro- 
in ubiegłym jest zysku więcej o 74 tysią- 
ce. Cyfry te świadczą o stałości stosunków 
zarohkowych mimo trudnego na ogół poło- 
żenia. Bank przemysłowców jest obecnie 
największą instytucyą finansową w księ- 
stwie: przed 16 laty udziały j go członków 
wynosiły zaledwie ćwierć miliona. 
Ciekawym przykładem, w jaki sposób or- 
gany samorzędn miejskiegu na kresach 
wschodnich pojmuje swe zadanie, jest o- 
głoszone sprawozdanie z dzialulności magi- 
stratu w Katowicach. W dziale, rozpatrują- 
cym gospodarkę miejską, znajdujemy mię- 
dzy ianymi następmjacy ustęp: Szezególna 
czynność rozwijują Wielkopolacy w dzie- 
ilinie stowarzyszeń: polskie Towarzystwo 
jpiewaczu a Uarmonia”, „Czytelnia kobiet” 
i „polskie Towarzystwa wybareze”. Po za- 
tem na wiosnę 1908 r. zrobiono próbę, hy 
ruch,Straży? z Poznania przenieść do Kato- 
wie. Zebranie, mające Straż zaprowadzić, 
zostało nniemożliwione, ponieważ Reichs- 
balle nie odpowiada przepisom policyjnym. 
Dalej opowiada sprawozdanie, że zebranie 
mężów zaufania straży odbyło się w Oświę- 
cimiu, jak potem Polakom udało się uzy- 
ska na pewien czus salę na zgromadzenia 
w Reicnshalli i kończy temi znaniennemi 
slowy: Przeciw dalszemu zamiarowi (Pola- 
ków)żeby wielkopolski rnch rozszerzyć przez 
publiczne teatry i obchody śpiewacze zilo- 
lano skutecznie występić, ponieważ Reichs- 
hulle nie ma pozwolenia w myśl przepisu 
stawy procedurowej, które do tego jest 
potrzebni Następnie czytamy w sprawo- 
zdaniu tom, iż w ostatnich latach zwiększył 
wię napływ polskich przemysłowców do Ka- 
tawie, i ruoli ten przybrał charakter ekono- 
EM przez to, iż niemieccy kupcy bywa- 
jy bojkotowiwi przez Polaków. m, m. 


PRAWDA. 


W 60-tą rocznicę. 


teert 


TEER 
zda zdławiła dusze, rozchylo- 
é ne pożą słońch wolności. 
Istnieje jednak potęga, urągająca niszezącej 
sile rozpaczy. Cudownie prężaa myśl hulz- 
ka resztką sił ocalonych z rozbicia rozty- 
wa pomrokę zakójczy lą spo- 
sobność nlecenia ku jaśniejszymn widnakrę- 
gom. 


Gdy zaś, wyzbywszy się dawnej uhi- 
dy, nie umie już horyzontów tych szukać 
przed sobą, cofn się wstecz i z _przel ytych 
szlaków dziejowych wyczarownje najpza- 
mienniejsze momenty, stawiając je jako 
gwiuzdy przewońnie przed oczy znękanej 
ludzkości. 

Jedną z próh takich przeżywamy obeenie. 

Dwe pokolenia wzrosły i przez świat 
przejść zdolały w ciągu -iu dzitsiątko 
dzielących ponurą wiosnę dzisiejszy 
Świetlanej „wiosny naradów* w 1848 r. 
Bolesny kontrast tych dwu momentów spra- 
wić snadź musiał, iż—hez realnej na pozór 
podstawy—wolne umysły Zachodu skwapli- 


wie nehwycily się G60-ej rocznicy dni luto- 
wych we Fruncyi i marcowych w Nien- 


czech. aby zdabyć chacinżby na chwilę 
możność skapania się w rzeźwiacych ducha 
wspomnieniach. Siła tych wspomnień mu- 


‘si być niepoślednia, gdy sprzadz zdolala w 


zgodnym zespole wspólnego święta dwa nuj- 
Bardziej wrogie sobie żywioły: mieszczaństwa 

i proletaryat. Ww Niemczech, gdzie miejsce 
ducha postępu i wohiości zajął brutalny 
duch „oficera rezerwy”, gdzie trwa wpraw- 
dzie jeszcze walka z jankrami, lecz jedyn 
w celu wydarcia im na własna korzyść ezę- 
ści ich przywilejów, gdzie pannje bezwzglę- 
ina przemoc, brągająca wszelkiemi pru- 
wu — w tych samych Niemczech powstala 
równocześnie wśród szczerze liberalnych kół 
SZC kich oraz wśród zorganizowanych 
mas robotniczych myśl uroczystego obeho- 
du 50-ej rocznicy rewolucyż 1848 r. 

istorya nie powtarza się, jak chea tego 
ciasne umysły, to też nie o powtórzenie czy- 
nów bohaterskich chodziło inieyatorom pro- 
jektu, lecz o wykrzesanie z pod grubej feu- 
tlahio-agrarnej powłoki, skuwajacej Niemcy 
dzisiejsze, iskier dneha, ozywiającego nie- 
zapomniane dni marcowe. Pmnięć o uaj- 
szezytnicjszym dniu przeszłości lączy wolna 
my niemiecku z demonstracy na rzecz 
najwyższego żądania chwili bieżącej — pra- 
wa powszechnego głosowaniu. 

W Niemczech najżywiej poruszona zostu - 
la sprawa świecenia 60-ej rocznicy wypad- 
ków 48-go roku i w tem tkwi niezawodnie 
przyczyna slubego zureagowaniu na ten ruch 
naszych adłamów postępowych. W zrozu- 
mialem jednak zapamiętania przeciwko 
wszystkictnu, co niemieckie, przeuczumy to, 
ca winno przemawiać gorąco za po- 

jatciem myśli, rzneonej w kraju wroga. 

szukże berlińskie dni marcowe były je- 
dnym tylko z głosów europejskiego zespolu 
owej doby, którego polnudka wyszla w m- 
tym z Francyi wszakże tej chwili teymafu 
ducha wolności wstydzu sie dzisiejsze Niem- 
cy junkierskie, u jedynymi obecnie jego 
piewcami sa żywiały szczerze ajozycyjne: 
wreszcie, wszukże w dniu 22-im marca, w 
uroczystości zlożeniu do grohu cmi pole- 
głyeh bojowników wybitny wzięła udział 
liczna, z Mirosławskim na czele, grupa Po- 
laków, wypuszezonych dniu poprzedniego z 
Moabitn, gdzie odsiadywali karę więzienaą 
za przestępstwa polityczne. Poważny udział 
Polaków stał się nawet—juk wiadomo — w 
nustępstwie pierwszem lasłum reakcyi p 
eiwko calemu ruchowi wolnościowemu. 

W imię tych wszystkich momentów po- 
spieszany w najgłówniejszych ehociużby za- 


rysach odtworzyć w pamięci genezę i prze- 
bieg dni przełomowych. 

Doklarasya praw ozłowieka, ów potężny 
kamien graniezuy, przywala, 
przeżyte formy starego świata, znalazła wtów 
donożny. I niemieccy myśliciele poil wo- 
i Klopsztoka powitali z zachwi 
myśl 1789 u.. które ad tej chwili 
glębokie wsród walego spoleezoństwn pudci- 
la korzeni Gdy w roku 1813 konieczność 
zzucenia jarzma napoleońskiego powo: 
la cały naród niemiecki da broni, musieli 
inu książeta panujący uroczyście. przyabic- 
cać nadanie po skuńczanej waleo praw ohy- 
watelskich. Z wyjątkiem jednak południe- 
wych prowinoyj nadreńskieh, gdzie sfery 
miarodojne wzięly nu seryo dung ludowi o- 
bietnieę, reszta książąt, wyzwolonych dzięk 
bohaterskiej obronie narodn, puściła przy- 
rzeczenie w niepamięć. W Prusach wysta 
wiono cierpliwość poddanych nu ciężky 
próbę uż do 1847 r.. u wiec do chwili powo- 
kota „sejmu zjednoczonego”. W tym uu 
mym czasie Austryn enla jęczała coraz cig- 
żej pol zalewem klerykulizmu araz hez- 
względnej, przewrotnej polityki rzydów Met- 
ternichowskich. Zaczyn niezadowolenia, poil- 
sycnny dzialnlnością parlamentów południo- 
wych, kładnaych smialo tamy nieoględnemu 
szufowaniu finansami państwu, rozrastal się 
cornz potężniej, Powstała licznie reprezen- 
tuwana literatura opozycyjna, powołana do 
życia przez tajemne związki i stowarzysze- 
nia. Przewrót umysłów w Austryi i w 
Niemczech był jnź faktem dokonanym w 
chwili wybuehu paryzkiej rewoleyi luto- 
wej 48r. Tym sposobem hyla ona jadynie 
zarzewiem, od którego ognia zaplonely krn- 
je ścienne. Całe Niemce stangły odrazi 
w płomieniu. Świadomość, że nadul pozo- 
ati jak bylo—nie może. stała się tak 
ERE AE rządzonych jak rzy- 
dzących, że wszedzie padl odrazu, ; 
się, system dotychczusowy, Nie było A 
nie bylo cieniu nawet przeciwdziałaniu, 


tem wit 


o- 


Ogluszeni, bezradni władcy opuścili beznu- 
dziejme ręce, n tymezusem wieść zbawcza 
poplynęła lawa gornea przez kraje, niosąc, 


niewierzącym własnemu szczęściu, ludom, 
wybuwienie, wolność, powszechne pojedna- 
nie. Zawitala prawdziwa wiosna narodów, 
rznenjąca najospalszych nawet,  nujoboję- 
tniejszych w wir radosnego trymnfu i upo- 
jenia. Odrgtwiule pod neiskium duchy wol- 
ne zbudziły się do nowego życia, n tuk 
potężni do niedawna mafudorzy renkeyi 
pierzehli, zdawalo się, bezpowrotnie, 

Wieści x Paryża wstrząsnyły całą Buropu. 
W stolicach zbierano się tłumnie na A 
cach i w kawiarniach, oczekując gorączku- 
wo wyjściu dzienników. Z chwilą ukazaniu 


się świeżego numeru wskakiwał ktoś z obec- 
bądź wzniesienie, obwieszezn- 


nych na jak 
jae wszystkim zebranym treść sensacyjnych, 
z błyskawiczna szybkością biegnycych joden 
zu drugim, biuletynów. 
„Minister Guizot znikl”: ubdyku 
„Ludwik 
„Ogłoszono rzeczpospolitą”! 
a rozległ się na uli- 
cach Berlina najbardziej zdmniewujące ze 
stkieh wieści: „Metternich noie! 
Wiedeń poruszony! Wolność „prasy! Zbroje- 
nie straży obywatelskiej”! 
wstało wszystko. Nastepnego zar 
wylała się wielotysięezna fala tlumu. dą. 
przez wrota brandenbnwskie na blonia, gdzie 
urządzono olbrzymie zgromadzenie ludowe. 
Po gov: cych, entnzyastycznie przyjmowa- 
nych, przemówienięch. SEK Zoa 
staly żądania, przyjęte i zatwierdzone wola 
narodu jako prawomocne jego uchwały. 
Raul przeraził się,  Nazajutiz, z samego ri- 
na, 18-g0 marca, rozłopiono na rogach ulie 
wielkie plakaty z napisem: „Wolność p 
sy”! Dzienniki poranne objaśniły wpraw- 
dzie, że wolność tę ogranieza 2060 talarów 
kancyi, wrażenie jednak bylo ogromne. Lo- 
tem strzały obiegła miusto wieść o korzyst- 
nej zmianie nsposobień na dworze. Po pn- 


„Król 


walna rzecz hrabiego Paryż 
Filip uciekł”! 
Wreszcie 15-g0 mnro: 


hulnin podążyły meprzejrzane masy ludo- 
wa ku zamkowi królewskiemu w nieza- 
chwianej pewnasa nslyszenia z nat królew- 
skiel zgody na wszystkie pinkty uchwał, 
owziotych nu zgromadzeniu. Przed kor- 
domem wojskowym, otnczającym dokola zu- 
mek królowski, xkłębily się niejwrzejrzane 
tlumy, czekaj. j 


e na zjawienie się króla, któ- 


ry. istotnie niebawem stanyl na balkonie. 


losnegu npajenia rozbrzniuły na 
Jego powitame. Nikt nie wątpił, że za wol 
monarszą nastąpiła dlugo oczekiwana chwi 
lu historyczna, Fryderyk Wilhelm IV prze- 
mówil, lecz słowa jego utonęły niedoslyszn- 
ne w ogólnym ehnosie. Z dolu zaniesiono 
do niego jedną tylko prośbę, aby odwolal 
wojsku, którym też ntorowano równocześnie 
awohodną drogę do odwrotu. 

Wtem rozlogia się pobudka. Nie na hasto 
odwrotn jednak, jak sądzono w pierwszej 
chwili, lecz da natarcia m tłum. Atak ka- 
wałorwi nu zbite masy szalony wywolal 
wśród nieli poploch. Nagle padły dwa strza- 
ły. | Krakarze ówcześni zapewniają, że 
oba były przypadkowe, fukton jest jednak 


niezajrzeczonym, że one to daly Jaz 
masla do krwawych walk zaciekłych, do 
wzniesienin barykad na ulicach Borlina. 


Karol Sshurz, jeden z wybitnych nezestni- 
ków tych wolk tak upisuje w swoim „Pa- 
miętniku” ivh początek: „Z dzikim okrzy- 
kiem: „zdrułał zdrada”! rózprysła się w o- 
kea mgnieniu potężua fala ludu, który przed 
chwila witał eutuzynstycznie swego monar- 
chę, u teraz, wściekly z guiewa, zalal sg 
siednie ulice, wyjąs przeraźliwie: „do hron 
da broni”! Nia uplynelo kilka godzin, 
wszystkie ulice zunykaly harskady. 7 
wszała walka z wojskiem, wałka niezorga- 
nizowanu, hezplanawa, iście żywinlowa. Ka- 
mienie zdawały się aame wyskakiwać z hru- 
ku i piętezyć w stosy, na których szczytach 
powicwaly czarno-ezerwono-złote sztandu- 
ry. Za bnrykadami weinż rosnące w liczbę 
szeregi walezących, złożone z ohywateli na 
przerśżniejszych klas i stów. Studene 
kupcy, artyści, robotnicy, doktorzy, adwo- 
kaci zbroili się pospiesznie, chwytając, co 
kto mógl: strzelby, pistolety, szuble, młoty, 
siekiery...  Dapiera w nocy spłądrawali po- 
wsłańey wszystkie prywatne i niektóre rzę- 
dowe skludy broni. Zuiesione przez waj- 
ska barykady zustępowana wnet innemi. 
Czynne byly nawet kobiety, opatrujtce ran 
nych i znoszące żolnierzóm strawę. Mali 
chłopey leli na poczekanin knle”. 

Gdy wreszcie o brzasku dnin trzeciego 
wzniesiono nowy szereg barykad i do nowej 
gotawano aie walki, nastapil moment roz- 
strzygający. 

W nocy z 19-go ua 20 marca zmienilu się 
nagle usposobienie króla, który poprzednie= 
go dniu jeszcze odeslal z niezem deputacyę 
obywateli, z biekopem Neundrem na czele, 
a teraz, jak gdyby natelmiony dobre myślą, 
ugiąl się przed wolą narodu, odwolująć je- 
dnocześnie wojska od niezdobytych przez 
nie barykad, Książe pruski, późniejszy co- 
strz Wilhelm I, którego pomuwiano o pod- 
burzenie króla przeciwko ladowi, oraz o 
danie hasla do pierwszego natarcia wojska 
nn tlamy zebrane przed zamkiem, musial z 
rozkazu monarchy dlu wlasnego bezpieczeń- 
stwa uciec w przebraniu do Anglii. 

Z vonn d. 21-go marca zlożono ofiary wnl- 
ki nicznej na podwórzu zamkowem, obna- 
żono krwawiące jeszeze ich rany i glośna 
domagać się zaczęto oboeności króla. Gy 
ton blady i zmieszany nkaznt się na balko- 
nie, przerażony straszliwom widowiskiem 
na dziedzińcu, zagrzminla z tysięcy piersi: 
„Zdjąć kupelusz!” Król obnażył pochyloną 
glawę, stojąc tak, dopóki nie przehrzmiala 
w powietrzn ostatnia zwrotka hymnu, któ- 
rym zebrani uczcili poległych. 

Wkrótee po odbytym 22-g0 marca z nad- 
zwyczajną urezystościy. pogrzebie ofiar za- 
siadł w ostatnim dniu tegoż pamiętnego 
marca, we frmkfurekim kościele S-go Paw- 
la, pierwszy niemiecki parlament. Wycóż 


a 
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niał on się—jak żaden później 
wybitnych i pełnvch sily charukt 
wódeów narodu. którzy z energia niezmar- 
dowaną założyli kamień węgielny pod 
gmach późniejszej konstytucyi. “ 

Niestety, pomimo najlepszej woli nie 
ustczegli się ioni fualnego bledu: zapomnie- 
i, że w chwili rozstrzygającej musi każda 
zwlaka, hrak szybkiego ì stanowczego dzia- 
lunia najtragiozniejsze rodzić następstwa 
i że, ehoqo zwyciężyć, nie wolno zostawiać 
nieprzyjacieławi czasu do ponownego asku- 
pienia sił rozproszonych. 

Lmdzkość nie wstepuje odrazu. jak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej, w no- 
we fazy; momenty. A 
mienicje kwiatami nadzici, są jedynie bly- 
skawieami, rozświetlującemi cel, du którego 
ludzkość zdąża dlngo, wytewale, niezmorido- 
wanie po_ciernistych, najeżonwch tysiącem 
przeszkód i tradnaści, drogach. Mareawe 
dni trynmiu idei wolności jedynie taka na 
razie odegeuly w dziejach rolę. Nieszczęś- 
liwa zmiana, jaka wkrótce pa pierwszych 
zwycięztwneh rzeczników walności zuszła 
w ustosunkowaniu niemieckich ail spolecz- 
nych, powołując ponownie przewagę sił re- 
akcyjnych, KOROZJĄ nagły i gwałtowny kres 
dalszym zdobyczóm wolnościowym. Obra- 
olnmki pozastaly niedekończoneni po dzień 
dzisiejszy, tak malo dający nalziei rychłego, 
pożądanego ich urognlowaa 

Styl cala tęsknota za minionemi chwila- 
mi, stąd gorące pożądanie odżycia ich cho- 
ciażby we wspomnienin przez uroczysty 
obchod drogiej sercom rocznicy. 


w których wszystko pro- 


R. Centnerszwerową. 


Listy z Francyl. 
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w przemyśle budo- 

wlanym zajmuje w obecnej chwili 
1 niemal powszechnie uwagę, w isto- 
cie bowiem jeślihy da niego rząd dopuścil, 
następiłhy fakt dotychczas niestychany w 
dziejach zaturgu pracy z kapitułem — zno- 
lazłohy się na brukn paryskim okało 200,000 
rohotników hez pracy. 

Oczywiście zgóry można przewidzieć, że 
rząd doloży wszelkich starań, ażchy sklonić 
strony walezące, jeśli nie do zgody, to przy- 
najmniej do chwilowego zawieszenia broni 
perspektywa bowiem utrzymania w posta- 
wie potulnej «lwnełutysięcznej armii bez- 
robotnych musi być dlań cieżka zmorą. 
Spodziewać się należy, że rezultatem odby- 
wujncych się obconie konferencyj poinię- 
dzy ministrem pracy VWivianim a pre- 
mierem Clemenceau, będzie wynalezie- 
nie takiego modus vivendi, przy którym 
pracodawcy nie hede się czuli pokrzywdze- 
mi, a rohotnikom zdawać się hedzie, że od- 
nieśli choćby minimalne zwycięztwo. 

Ilistorya tego zatargu zasługuje ze wszech 
miar na głębsze poznanie, gdyż przedsta- 
wia cechy nowe, dowodzace iż z hie- 
giem czasu udoskonalają się środki waleze- 
niu ze stron ohu, a jednocześnie walka nie 
rozpraszu się na drobne potyczki, częściowe 
straj z których praeodawey wychodzili 
niemal zawsze zwycięsko, lecz zaczyna obej- 
mować bardza szerokie kręgi pracujacych, 
zjednoczonych pokrewieństwem produkcyi. 
Ze strony pracodawców daje się zauważyć 


| 
| 
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również gwałtowne 
nia się zawodowego, ju 
dlowych jak dawniej, leez aby skuteczni 
stawić opór wzrastającym wymaganiom ra 
lotników. Jest to niejaka powolna mobil 
zacyn w przewidywaniu, że przyjść muwi 
prędzej, czy później do ostntecznega boj 

Federacya pracowników przemyslu budo- 
wanego, będąca w oheenej chwili jedną x 
nnjpotężniejszych ilościowo orgumizacyj zu- 
wodawych, rozwinęla się w przeciągu 
dwóch lat ostatnich, a mianowicie od pu. 
mietnej manifestuavi w dnin 1 maja 1906 r 
kiedy haslo zdobycia 8-io godzinnej prac 
skłoniła rząd do sprowadzenia niebywałej 
ilosci wojska na nlice Paryża. 

Przedtem istniały naturalnie związki za 
wodowe lokalne i federucye zawodowo, tak 
up. w zakrosio przemysłu budowlanego 
istninło pięć federn malarzy, cieśli, ko- 
paczy, stolarzy i mulurzy, które węgetowały 
z tmdem, mująe zaledwie ogólem 9,000 
czlonków. 

Na kongresie związków zawodowych w 
Amiens w pazdzierniku 1906 r. postawionu 
zostala zasudu, że federowanie zwinzleów zn- 
wadawych powinno aig odbywać nie wedi 
zawodu a wedle branży przemyslu, (nie fe- 
<leration de metier, a federation d'industrie), 
co naturalnie wielką ma doniosłość przy za= 
targach pracy z kapitałem. 

Zaula ta jeszcze nie weszla w życie, tra- 
dno jest bowiem rozbijać stare orzanizacye, 
dyskusya jednak na ten temat nie ustaje w 
kołach rohoczych. 

W kilku miesięcy po kongrusie w Amiens 
—w kwietnin 1907 r. powstala federa- 
y do któr 
przystpiło 150 syndykatów robotniezyel 
cieśle, stolarze, kopacze, mularze, blacha- 
rze, zdnni. kowale, ślusarze, sztukatorzy, 
malarze, szlifierze granitu i marmnrn i t p. 
Niehawem też pojawił się organ fedoracyi 
Le Travailleur du Butiment, którego pierw- 
szy numer ozdobiony byl wymownym ry- 
snnkiem  frrundjonan': Clemen>cat w 
mandurze agenta pulicyjnego przygląda się 
ze zdumieniem tłumowi robotników, którzy 
wznoszy wspanialy gmach federucyi hudo- 
wlanej. a widać ohchadzy się jnż hez praco- 
dawców, bo napisy na różnych piętrach 
świadczą o znpelnej autonomii zrzeszenia... 

Federacya budowlana urodziła się snać 
pal dobrą gwiazdą, bo już we wrześniu 
1907 r. liczba ich ezłonków potroiln się, a 
w olienej chwili należy do niej 240 syndy- 
św, grupujących przeszło 30,000 czlon- 
ków. 

Jak już zaznaczyliśmy, wrzenie wśród re 
hotników budowlanych dataje od 1 maja 
1906 r., kiedy zastrajkowałi malarze, cieśle, 
kopacze, stolarze, żądując skrócenia dniu ru- 
boczego do 9-1 godzin bez zmniejszenia 
placy oraz odpoczynku niedzielnego, Strajk 
ten, ogłoszony jednomyślnie przez %2 sekcyć 
syndykutu paryskiego malarzy, trwal 4* dni, 
w ciągu których aresztowano 1,200 rohotni- 
ków za różne wykroczeniu lub munifestacyć, 
wynikująge z samej natury rzeczy, "Te 32 
sukcye liczyly wówczas zaledwie 2,000 
członków, na ogólny ilość 50,000 mularzy w 
Paryżu. Mala tu garstkn zdolula jednak 
prośbą, namową lub grożbę sklonić 30,000 
towurzyszów do zaprzestania pracy. Wysi- 
lek ten jednak nie dal spodziewanych re- 
zaltatów, otrzymano bardzo nieznaczne pod- 
wyższenie placy, ale nie zdobyto skrócenia 
dnia roboczego, co była głównem żądaniem 

Organ Powszechnego Związku pracy 
Vois du peuple pisał wówczas: „pracoduw- 
cy odniesli zwycięztwo, ale kosztować ich 
ono hędzie więcej niż porażka”, 

T w istocie, malarze do pracy wrócili, ale 
z postanowieniem, o którem nie rozgłoszali 
ani slowem, ani drukiem. NŃystematycznie, 
bez halasu wprowadzili w życie zasadę: 
zla płoeę—zla praca, a raczej za płacę nie- 
dostateczny — praca zmniejszona. W tym 
celu nżywano rozmaitych sposobów i tak 
naprzykład: 


enie do stowarzyszi 
nie dla celów han- 
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Każdemm mulatzowi dany jest pomocnik 
„lu noszeniu materyałów i ich przygotowy- 
Sania Otóż ten pomocnik zwykle buł w 
ke kielnię i dla wprawy lub rozrywki pra- 
Tawa, — odtad postanowiono, tego zanic- 
fime Pomocnika takiego najmuje zwykle 
Cun robotnik z pomiędzy zehranych na pla- 
òw. Rachuje się na to trzy go- 
dziny czasu. Otóż owi pomocnicy w każ- 
dym niemal bndującym się don organizo- 
wali zbiorową petycyę, żędująe podwyższe- 
nin zaplaty o 5 centimów nu godzinę. Jeśli 
przedsięhiorow odmawiał, wszyscy pracę o- 
puszozali i nazajutrz poszukiwali jej gdzio- 
indziej, Jeśli wypadek taki zachodził dwa 
þh trzy razy w miesiącu, latwa olrachować 
mu jakg stratę narażony był pracodawca, 
który dajmy na to 50-« robotników mula- 
tay wusi uwalniać za każdym razem na 
wzy godziny i opłacuć te nieprodukcyjne 
dlziny zarówno mulucza jak i jego pomoo- 
ika. Prócz togo urządzano strajki malemi 
wnpami, tak iżby ona nie pozbawiały chle- 
du calej korporacyi; stawiuno kolejno w ka- 
gdym hadującym się domu żądanie pod- 
pźszeniu płacy. a M 
Prócz malarzy nie zasypiają również swej 
sprawy cieśle i zduni; opór ze strony praco- 
dawców doprowadził obie te korporacye do 
rujln, który trwal przez sierpień i wrze- 
nień ubiegłego roku i zakończył się pozy- 
ikaniem jedynie drolnej podwyżki płacy; 
_cGeśle jednak potrafili sklonić do nznamia 
warmików umowy zbiorowej, przedstawio- 
nych przez Związek cieśli. 
"Tak więc od lat dwóch blizko trwa gła- 
oha walka w przemyśle budowlanym. Zo- 
kaczmy teraz, co rahia przedsiehiorcy. 
Zalożyli oni w 1904 r. syndykat, do któ- 
go przystąpiło wówczus 541 członków, 
w tej liczbie 378-u wyplaca robotnikom 
rocznie poniżej 50,000 fr., 80-1—50 da 100 
tyaicav fr., 45—100 do 200 tys. fr, 13—200 
do 300 tys. fr., 21—300 da 600 tys. fr, 4— 
żej 500 tys. fr. 
Obecnie ilość członków spadla da 447, ale 
jedynie kosztem pierwszej kategotyi, czyli 
rohnych przedsięhiorców, pozostaje jeszcze 
1,500 nienalezneych do syndykatu. 
Na czele syndykatu stoi Villemin, postać 
c jako doskonale uoso- 
cnie typu przedsiębiorcy.  Obdarzony 
iezwvkln energia, nie opuszeza żainej spo- 
sobnośsi, thy podbndzać swych kolegów po 
fachu do czynnej walki przeciw robotnikom, 
jnrzenia się śoislego w imię zagrożo- 
nych interesów korparaeyi. Niezależnie od 
ayndykatu założył on stowarzyszenie finan- 
Bowe pod nezwi „Association profesionelle 
de lu Maçonnerie”, do którego przystąpiło 
Bau nujwiększych przedsiębioreńw. Clan- 
kowie zobowiązuję się do solidarnega wy- 
stępowaniu we wszelkich okołieznościach, 
do stosowania jednej toryły pracy oraz nie- 
Jojmszczenia małych przedsiębiorców da 
i j Jest wigo pod pokrywką atown- 
yszenin najzwyklejszy trust, dyżący do 
gurnięcia calego przemysłu budowlanego 
i narzucenia robotnikom warunków jak 
najkorzystniejszych dla przedsiębiorców. 
Cickawe sy uicktóre projokta statutów 
owogo stowarzyszenia, ARE wludzę 
ndy administracyjnej 
| „Decyduje onu o wszelkich unowuch 
|| dje swe upoważnienia do tranzakcyj”. 
„Ożnuczu ilość i wartość robót wykona- 
| nych przez każdego członka”. 
| Ogólne zobranie zaś ocenia wartość robót 
| wykonunych i określa wysokość opłaty, 
przypadającej stąd do kasy towarzystwa. 
Czy jakiekolwiek stowarzyszenie finanso- 
Wa nadaje sobie prawo takiej kontroli nad 
interesnni swych czlonków? Czyż nie wy- 
Faźnem jest, że chodzi o możność ogranicze- 
| Na produkeyi, zniesienia konkurencyi i a- 
ednostnjnienia plaey. Trust ten ma już 
i w swem ręku */, robntników, a dąży 
eszcze do narzucenia swej woli wszystkim 
| Pora orgunizacyą stojącym przedsiębiorcom. 


„en kundy 


+ I wideeznie czuje się ilość silny, aby naka- 
zmó posłuszeństwo, bo art. 42 mówi: 

Zebranie ogólne nadaje moe obowiązują 
cą wszystkim postanowieniom, proponowa 
nym w gelu dobra towurzystwa. Jakież to 
te postunowienia, które wymagają aż 
| mnocnienia ich przez zebranie ogólne, o tem 
| zapewne objaśnia regulunia sekretny; nie- 
qpliwie są tam, jak w karteluch niemice- 
h, opisanych przez. Inret'a w jego książ- 
ce „bin et Wostphulie”, oplaty należne od 
„ azlonka w razie, gdy przekroczył cyfrę inti 
Tesów, oznaczaną przez stowarzyszenie, kury, 
które plasi, gdy trsktuje bezpośrednio, itp. 
Zresztą dla większej pewności art. 11 za- 
strzega: „Alccye będy złożone w depozycie 
w kasie towarzystwa tytulem gwarancyi 
wypełnienia zawartej umowy”. 

Od sześciu tygodni walka przybrała 
ostrzejszy foring, Robotnicy z racyi, że 
życie istotnie podrożalo w ciagu ostatnich 
pięciu lat o 309/, stawiają ządunia też same, 
co w 1906 r.: dziewięciogodzinay dzień ro- 
boczy, odpoczynek niedzielny i podwyższe- 
nie placy o 10 centimów nu godzinę wszyst- 
kim ketegoryom pracowników, a więc: mnu- 
darze 1 fr. na godzinę, pomocnicy 70 een. 
szliferze kamieni 1 fr., ceglurze 95 cen. itd. 
Prócz tego żądają, aby mie pracawać rezem 
z robotnikumi nienależącymi do związków 
zawodowych. 

W gichlzje pracy odhywają się ciągle 
thumne zebrania, dla wysłuchania delegatów 
| którzy porozmniewają się z zyndykatem 
przedsiębiorców. Przedsiębiorcy zaś na 
swych tajnych zebraniach obradują nad 
sposobami urządzenia lokautu. Większość 
podobno się tego domaga, gdyż juž od lat 
dwóch nie zawierana kontraktów na więk- 
sze przedsięhiorstwa w przewidywaniu lo- 
kantu. Wyslano nawet znanego dziennika- 
rza z Figara Huret'a do Berlina dla poin- 
formowania się n tamtych przedsiębiorców, 
| jakimi sposobami przeprowadzili w 1899 r. 

lokaut i jakie były jego reznitaty. 

Znamiennem wielee bylo przemówienie 

jednego z przedstawicieli syndykutu przed- 
siebioreśw budowlanych Soule na hankiecie 
fabrykantów przemysl wlóknistego w d. 
19 b. m. 
„Nietylko uczucie braterstwa stawia nas 
„dziś obok was... W przemyśle naszym, tak 
„ink i waszym, ustępstwa czynione mają 
Pawoje granice. Niestety od roku panuj 
Zu nas dozorganizacya kompletna, ho ro- 
„botnicy słuchają bezwzględnie rozkazów 
„powszcchuega związku pracy. 

„Pierwszym obowiązkiem pracodawców 
„jest nie dopuścić, ahy zwyczaje podotme się 
„upowszechniły. To też, wyczerpuwszy 
Awazystkie środki, porozumienia, zducyila- 
„waliśmy, że jeśli rohotniey nie ustąpią 
„swych żądań, przemysł budowlany ulegnie 
„pierwszych dni kwietnia zawieszenin. 

„Muszę tu w obgeności ministra handin 
„oświadczyć, że zrzneamy z sichie my, 
„przedsiębiorcy, wszelka odpowiedzialność 
nza to, co może następić. Sądzę, panie mi- 
„nistrze, że będziesz naszym rzecznikiem 
„wohec rządu, aby prosić o więcej opieki 
„przeciw organizacyi rewolucyjnej, która 
„stać się może państwem w państwie i której 
„należy wyznaczyć właściwą rolę. 


Isa Zielińska. 


Postępy ubezpieczeń 
—— robotniczych na Zachodzie. 


+ 


fedny z najważniejszych gałęzi współ- 
anej polityki socyalnej jest bez- 
SCZĄEprzecznie ubezpieczenie bytu klasy 
robotniczej od różnych zmian losu, na jakie 
ją tuk ezęsto nuraża gospodarka kapituli- 
y Przeciętny robotnik w przemyśle 
dzisiejszym zamalo zarabia, by mólz odlo- 
żyć tnka kwote, którshy mu pozwalula bez 
katastrof przetrwać czas choroby, ewentnal- 
nej niezdolności do pracy, Styl widmo ta- 
kiej niezdolności wciąż go trapi i stąd też 
jotrzeba ubezpieczeń na wypadek choroby, 
Fakąż niezdolność zarobkowania pociągu 
zu sobą starość i kalectwo — stąd potrzeliu 
ubezpieczeń na starość i nu wypadek po- 
ważnych okaleczeń. Ciężki fos wdów i sio- 


styczna. 


rot po rohotnikuch, wreszcie tysiączna rze- 
sze bezrobotnych rodza piekucy potrzebę 


bardzo rozleglego i skompli- 
kowanego, którehy obejmowała wszystkie 
powyższe aytuacyo życia robotniczego, Nie 
też dziwnego, że w ostatnich lutuch, pod na- 
ciskiem najbardziej zainteresowanej klasy 
i opinii publicznej — n gdzieniegdzie może 
i w zroznmieniu wlasnego interesu, — rządy 
czuły się zmnszonymi do żywszego zajęcia: 
się nregulowaniem sprawy ubezpieczeń, 
wprowadzenia reform do dotychczasowych 
ystemów lub przynajmniej projektów ro- 
form.  Naszem zdaniem będzie zapoznać w 
w krótkim szkien czytelników z reformami 
i projektami na tem polu w ostatnich cza- 
such. 

Zacznijmy od Mustryt, Otóż tam już w 
1904 r. ówczesny prezydent ministrów Kour- 
her ukoronował swa prezydenturę: ohszer- 
nym _ projektem reform ubezpieczenia ro- 
botniezego. Wówczas jednak nie było na- 
dzici, by parlament knryalny reformę tę 
przeprowadził. Obecnie" jednak sytuaeya 
przedstawia się znpełnie inaczej: skład 
przedatawicielstwa narodów jest taki, że re- 
forma może liczyć na więlszość a i rząd, 
przystosowując się do tej zmiany głosów, 
trabi o szerokich zmianach polityki soeyal- 
nej a w szezogólności w dziedzinie uhezpie= 
czeń,  Nujsilniejszą i rzedząmy partyn w O= 
beenym parlamencie austryackim są chrze- 
ściańsko-socyalni, ważną jest przeto rzeczą 
w stosunku do losów owej roformy, iż par- 
tya ta w swoim czasie a mianowicie na kon- 
gresie w Wiedniu (przed wybotamit) wypo- 
więdziala się przez wetn posła Nteineru zn 
reformą ubezpieczeń robotniczych i to re- 
formą dosé daleko idąca. Ubezpieczenia 
wanja weling żądań tej partyi abejnowuć 
i przemysl drobny, slużących i chlopów ma- 
tłorolnych, ima być też wprowadzone uboz- 
pieczenie na starość (Invslidenversiche* 
nmg) Być może, iż teraz, po wyborach, 
ten szeroki projekt skurczy się nieco, %d= 
wsze jednak dużo może zosta Dodajmy, 
że wprowadzenie ubezpienzenia na starość 
zostalo obiccanem i w mowie tronowej, 

Jednem z najważniejszych żąduń w kie- 
runku reforinowania wustryackiogo systemu 
ubezpieczeń robotniczych, ządaniem samych 
robotników jest, prócz zaprowadzenia nhez- 
pieczenia nu starość oraz  zabszpieczenia 
wdów i sierot, centralizncya i ujednostajnie- 
nie typu kas chorych. Dziś bowiem istnieje 
kilka typów: kasy miejskie, okręgowe, kasy 
brackie i t. p, co wprowadza ogromny za- 
męt i jest ezęstu w rękach wsteczników u- 
latwieniem w rozbijanin robotniczych orga- 
nizacyi samopomocy, Sprawa reformy Jest 
dość skomplikowana: wchodzą w grę za- 
gadnienia najrozmaitsze i prawie wszystkie 
zasadniczego znaczenia: reprezentacyn ro— 


ubiczpitcza 
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hotników i fabrykantów w zarządach kas 
procentowy stosunek wkładek robotników 
i pracobiorców, wielkość praw rządu, wolny 
wybór lekarzy, lub przymus i t. d-—caly 
szereg zagadnieu, co do których niejedną 
kopię skruszą strony w walce, jaka się ro- 
zwinie, gdy projekt wejdzie na porządek 
dzienny prać parlamentu. Dziś już obja- 
wia się bardzo znaczna różniea zdań w tym 
kiernnku różnych, zainteresowanych warstw 
spoleczeństwa: inac; zapatruje się na 
sprawę „Związek przemysłowców”, inaczej 
„Izba hundlowa i przemysłowa”, inaczej 
wreszcie organiznoye robotnicze, związki 
zawodowe. (Patrz: „Arbeiterschułz Nr. 24. 
Wiedeń). 
Przeprowndzenia reformy o ile możności 
przeszkadzać będą ugraryuszę; w ich inte- 
resie leży, by rozwój robotników przemy- 
słowych tumowanym byl nie zaś popiera- 
nym; z drngiej zaś strony obawiać się będę. 
by w krótkim ezasio ubezpieczenie nie oh- 
jęto robotników rolnych i nie włożyło pe- 
wnych ciężarów na pracobiorców. 
Druga ważna przeszkoda leży w demago- 
zii stronnictwa chrześciańsko - socyalnego, 
dy udaje, iż pragnie tylko jak najszerzej 
pojętej reformy systemu ubezpieczeniowe- 
go: krzyczą oni, hy nbezpieczenie objęło 
i drobnych rekodzielników i robotników 
rolnyeh—na inną reformę się nie zgodzą! 
Oczywiście, nie można mieć teoretycz- 
nie nic przeciwko tak szeroko pojętej re- 
formie, lecz praktycznie rzecz biorąc, po- 
dobna ,bezwzględność żądań” może obalić 
cały projekt, gdyż w tej formie natrufi on 
na niczłamanmy przeszkodę ze strony agvo- 
ryuszów, A projekt jest podobna zupelnie 
już wypracowany, jak to powiedział mini- 
ater spraw wewnętrznych, bar. Bienerth, na 
dzeniu komisyt budżetowej d. 17 mur- 


formą ubezpieczenia głównie w kiernnkn 
robotników rolnych, którzy sa tam w fatal- 
nem pod względem prawnym położeniu. 
Nie posiadają oni najwazniejszego prawa 
koalicyi a strajki, dozwolone w przemyśle, 
w wielu państwach związkowych są karone 
więzieniem, gdy wybuchną wśród robatni- 
ków rolnych. 

Prawda, istnieje w Niemezech uhezpie- 
czenie robotników rolnych, lecz niema tam 
przymusn! A nawet i te marne odszkodo- 
wania, które otrzymują okaleczeni przy pra- 
cy,wydają się zhyt dużym ciężarem dla „Zu- 
chodnio-pruskiego związku rolnego” (orga- 
nizecya agrarynszów) gdyż podał an kan- 
elerzówi memoryał, w którym np. domaga 
się, by „poszkodowane przy pracy dzieci 
do lat Liu dopiero wtedy otrzymywały pra- 
wo korzystanm z odszkodowania, gdy po 


rzekroczeniu 14-g0 roku okażą się kale- | 


ami! 

Miejmy nadziej wszczęty rach nie 
ustanie, dopóki nie przeprowadzi reformy w 
kierunku rozszerzenia zahezpieczenia i pra- 
wa koalicyi i na pracowników rolnych. 

Jako pewien już istniejący krok naprzód 
w ubezpieczenin w Niemczech uważać mo- 
żna mmowę, jakqę zawarły one z Ilolundyg 
w sprawie nbozpieczenia wzajemnego ro: 
hotmików niemieckich w Ilolandvi i od- 
wrotnie. Umowa reguluje dotychczasowy 
system n właściwiu brak systemu, który na- 
rażal robotników obn tych narodowości na 
wielkie nieraz straty, wypływające z zamie- 
szania. 

Ciekawe będzie rzeczą przyputrzeć się, 
jak wygluda juź zreformowany system ubez= 
pieczenia, który panuje ua Węgrzech on 1 
A VE E ZE 
pierwszy ubezpieczenie od wypadków I een- 
traliżacye instytnoyi nhezpieczonych. Du- 
żo drobnych kas zostalo zniesionych i wazy- 
stko ma się skupiać w „Centralnej Krajo- 
wej kasie ubezpieczeń ad chorób i wypad- 
ków”. 

Otóż, przyznać trzeba, że reforma na Wę- 
grzech nie spełniła pokładanych w niej na- 
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| Jiei—przyuajmmiej dotychczas, Zapano- 
wala także ie. „Centrałnu” binro- 
kracyn zamiast nprości 
fmkeyonowanie systemu, że 
trzeba będzie, aby maszyna j 
szyła. 

Woedlnyg ustawy reprezentacys w zari 
dach kus chorych ma być zupelnie równa 
podzieloną pomiędzy AE E i przed- 
siębiareów. Dotychczas jest to tylka na 
pupierze, gdyż prawie wszędzie ci ostatni 
zapomo żnych sztuczek tworzą sobie 
większość 

Jeszcze jeden churakterystyczny przyczy- 
nek: Ustawa przepisuje, zeby robotnicy 
uiszczałi połowę składek do kas charych, 
tymczasem do dzisiejszego dnia państwowe 
kolejc węgierskie pobierają od swych pra- 
cowników ^, wkladck tj. według dawnej 
niezreformowunej normy! Być może, 
nieco porządku do nowego systemu wnicsie 
nawoutworzona organizacya centralna mg- 
żów zaufania robotników i jednocześnie 
przedstawicieli ich w zarządach kns cho- 
rych. 


dażo czasu 
ko tako ru- 


Stanisław Krauz. 


PAMIĘTNIK. 


Odczyty o Aleksandrze Święto- 
chowskim 


W ostatnich dniach mieliśmy dwa odczy- 
| yo Aleksandrze Hwiętochowskim — w eza- 


sie przygotowań jubilenszowych jest ta naj- 

y sposób budzenia w zaspanej pa- 
iadomości tego, co spoleczenstwa 
rj AkóbEGiE 


właść 
i mięci $ 
nasze zawdzięcza temu 
mu duchowi. 

Wśród cułego zastępu ludzi postępowych 
wszelkich odcieni w naszym kraju nic znaj- 
dzie się uni jeden, kto z czystem sumieniem 
mógłby powiedzieć, że nie jest jego dłażni- 
kiem; wśród literautów—ani jeden, któregohy 
on pierwszych kroków w zawodzie pisar- 
skim nie podpart, młodym, kielknjacym ta- 
lentem nie zaopiekował się. nie dopomógł 
mu do zdohycia uwagi czytających, nie 
przedstawił społcezeństwu, powagą swego 
uznania nie podtrzymał. 

Walka hyla i nie przestała być żywiołem 
jego duszy. Na zagrożonych posternnkach 
naszego życiu zajmował on zuwsze stana- 
wiska najniebezpieezniejsze, nierzadko cał- 
kiem niemal odosobnione i bronił zażarcie, 
niezłomnie, w żwdlne uklady nie wchodzac, 
na żadne ustępstwa nie godząc, nieraz 
wbrew nam samym — najdroższych skar- 


„ hów, najczystszych klejnotów człowieka. 
Zanim p 


wjdzie ta chwila, ze wsz 
jątkn staniemy się zdolni adezuć to 
zroznmieć i ocenić ten ogrom pracy, jaki 
nam dal, dohrze jest,że mamy już dziś takich, 
którzy nam pomagają vozpros eiemnońci 
naszej niewiedzy, zblizają nas da niego i 
| wprowadzają w obcowanie z jego duchem. 
Takiemi rozświetlającemi mraki pochadnia- 
mi były: odezyty p. Józefa Kotarbińskiego 
a „Duchach”, Aleksandra Świętochowskie- 
| ga i świetni prelekcyn - improwizacya p. 
asza Ulanowskiego o jego działalności 
publicystycznej w krótkim okresie czasn_z 
przed laty trzydziestu. Tę dziedzinę mało 
zma, można nawet powicdzieć śmiało — nie 
zna jej wcale dzisiejsze 
| dnak w niej żyje zaklęta dnsza Świętochow- 
skiego — dnsza Tytana. ps. 


bez wy. 


i 


pokolenie, a je- | 


Wynagrodżenie za pracę. 


jego pracy! oto hasto, d'= 
kola którego skupioją się wszysty wyzyśki- 
wani i wydziedziezeni. Dotad haslo to roz- 
legalo się tylko z szeregów robotniczych, 
abeenie rozbrzmiewać ono zaczyna i ze sfer 
inteligeneyi zawodowej. 

Niedawno lekarze opracowali w Tow, 
Lekarskiem nową takac; u 29 b. m. związek 
akuszerek zrobił to sumo, 

Nie przytaczany tu cyfr, ani nie poddu- 
jemy ich szezegółowemu rozbiorowi, bo to 
są rzeczy zbyt specyalne, wydaje nam się 
tylko, że tak ukuszerki jak lekarze, a sze 
gólniej ci ostatni, poprawę swego bytu z- 
czyć winni od unormowania pracy szpi- 
talnej. Wynagrodzenie lekarzy szpitalnych 
(300 rubli pensya ordynatorów i durmowu 
praca asystentów), to są rzeczy wprost obu- 
tzające; gdyby liczny znstęp lekarzy miut 
za ciężką swą pracę w szpitalach byt zu- 
pewniony, nie potrzebowaliby oni uganiuć 
się za praktyką prywatną i uchwalać wyso- 
kich taka zu wizyty. w. 


Każdem: owot 


Ne temere. 


Bez echa prawie przebrzmiała dysku- 
aya w Tow. Pruwniezem nad nowym dx- 
kretem papieskim w sprawie małżeństw. 
Zaczynający się od słów „Ne temere” de- 
kret ten zmniejsza itak szozuplą ilość po- 
wodów, mogących posłużyć za pretekst do 
unieważnienia malzeństwa, co wobec mien- 
znawaniu przez kościół katolicki rozwodów, 
było często jedyną deską ratunku dla związ- 
ków niedobranych. 

T znowu kościól przeciwstawia się wyma- 
ganiom zycia; w całym świecie wre walku 
o rozlużnienie węzłów małżeńskich, kościół 
katolieki je zacieśnin; wszystkie prawoduw- 
stwa zachadnio-europejskie, nawet prawo 
rosyjskie, wprowadzają ułatwienia rozwo- 
dowe, tylko Święta kongregacya rzuca wy- 
zwanie potrzebom czasu i duchowi postęp... 

Nie po raz pierwsz 

Miejmy nadziej 


e bezowocnie. 


pw. 


Rozmowa. 

Pani A. Powiedz mi, do czego służą 
książki wypozyczane z czytelni? 

Pani B. Naiwne pytanie! Do czytania... 

Pani A. Naiwna odpowiedź! Przeko- 
nun cię metodą poglądową. Patrz, na te 
książce sę rachunki: trzydzieści, poniżej 
ośm— kreska i auma: trzydzieści ośm. Nie 
postawil tych cyfr matematyk w nutchnie- 
nin, który nie wie, czem i na czem, w danej 
chwili pisze, charakter pisma — wyrobiony; 
a więc książki z czytelni brane słaży do spi= 
sywania łatwych rachunków. W tej książce 
brak znów kilku kartek; notabene brakuje 
ich we wszystkich egzemplarzach tej po- 
wieści; objaśniono mnie w czytelni, że są 
anonimowi cenzorowie moralności, którzy 
w ten sposób chroniy publiczność od zgor- 
szenia! Za to inni mnutorzy poprawek do- 
w książkach szczegóły, objuśniające 
rzeczy... drastyczne, skromniejsi dodają tyl- 
ko uwagi pochlelme Inb ganiące antora wy- 
krzykniki, wte. Widziałam właścicielkę 
czytelni pilnie zujęta wycieraniem tych do- 
datków o ile, na szczęście, robione były 
ołówkiem. 

Pau B. Mila prue 

Pani A. Nie konico nu tem. W mojej 
ohceności odnicsiono książkę tak zmoczoną, 
że można ją była włożyć w wyżymaczkę dla 
prędszego osnszenin. Oprawa naturalnie 
zupełnie zniszczona; na uwagę właścicielki, 
że abonentka będzie musiała za nową opra- 
wę zapłacić odpowiedziano jej: „O! dziwne 


petonsye! waz stkie 
zniszczonej to trndn 
powieść czytałam! K: 
wyschnie i koniec!” 
Pani B. Noi cóż? 
Cai NEA s 
Pani A, Nie wiem, wyszłam przed koń- 
cem zuturgu. Od miesiņca nie mogę dopro- 
gić się 0 książkę Macterlincka: „Le trésor 
des humbles”, ponieważ wszystkie egzem- 
plarze zostały—skrudzione! Było ich trzy- 
.  Obiecano mi, że jutro dostanę eg- 
zemplnrz z nowego zapasu. Rozumie się, 
że nie tylko z Mneterlinekiem abonenci cza- 
sem rozetać się nie mogą; dziełu poważniej- 
szej treści, beletrystyka, ksi: żki ilustrowane, 
wszystko to idzie w świat i nie wraca. 
Zreszta za silnie wyraziłam się, mówiąc, 
że ksiażki są skradzione; mogą być tylko 
zaubione,zarzucone, jednak rozultat ten sam: 
nie wracają do właścicielki. 
Pani B. W ezytelniach biorę zastaw, 
który pokrywa te straty. A 
Mea A. I to jest pogląd naiwny. Gina 
swykle książki nowe; dzieło Maeterlineku 
np. kosztuje więcej niż rubla a zastaw właś- 
nie tyle wynosi za każdą książkę. To te 
kilkuset rubli rocznie kosztują te... nieuwagi 
abonentów. Widzisz więc, że tylko teore- 
tycznie książki z czytelni wypożycza się dla 
ioh przeczytania. Kultura warszawska po- 
zwala inaczej jeszcze z nich korzystać. 


$ 
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Nie ju pierwsza tę 
ka teraz mokra, ale 


Abonentka zapła- 
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W. E. H. Łecky: Dzieje wolnej myśli 
w Europie. Łódź, 1908, M, Stifter 
i A. Strauch. 


jreśląc dzieje wyzwolenia się ducha 

ludzkiego — miał autor nu myśli nie 

rozwój pewnego dzialu twierdzeń 
lub zuprzoczeń, lecz raczej ewolucyę pe- 
wnogo kierunku myśli, sadów, które w ciq- 
gn ostntnich trzech stuleci zyskały w Kuro- 
pie stanowezą przewagę. Ogólną charakte- 
rystyką tego kierunku jest, iż skłania on 
czlowieka do przypisy waniu wszystkich zja- 
wiek jrzyczynom naturalnym, a nie nad- 
pizysodzonym; każe w teologii uważać na- 
stępujące po sobie systemy juko wyrazy po- 
trze i pragnień uczucia religijnego, żyjące- 
g0 w ludziach; w etyce zaś nznuwać za oho- 
wiązek tylko to, co za obowiazek uznane 
zostało przez sumienie. W pierwszym rzę- 
dzie bada autor dzieje i przyczyny zaniku 
zmysłu dla cudowności. Sai to przewrót 
najbardziej zastanuwiujący w dziejach o- 
stutnich lat trzystu. Jeśli jednak zapyta- 
my, dlaczego świat odrzucił to, w ca ongi 
wierzono tak głęboko i powszechnie, dła- 
czego opowiadanie o starej habie, jadącej 
na miotle, lub przemieniającej się w wilko- 
luka, stało się tak zupełnie nieprawdopado- 
lnem, to większość Fudzi nie potrafi zape- 
wne na pytanie to odpowiedzieć w sposób 
łanowczy, Faktem jest bowiem, że zanik 
tej wiary nie był rezultatem zwycięstwa je- 
dnych dowodów nad drugimi, nic był dzisłem 
żudnej znakomitej książki, ni sławnego pisa- 
rza, 
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książki w czytelni sę | mętnym charakterze zeznań, wyomszonych 


torturami, o zdarzających się tu i owdzie o- 
szustwach, o zlośliwych pobudkach, kierują- 
cych niekiedy oskarżycielami--wszystko to 
mogło też być powiedziane w czasie nujcie- 
mniejszych okresów średniowiecza, Ci, któ- 
rzy żyli w epoce, kiedy zdarzały się wypadki 
czarów, ściągających na siebie uwagę wszyst- 
kich klas, reprezentujących wszystkie sto- 
pnie umysłowości, byli niezawodnie sędziami 
równie powołanymi, jak my sami, o ile kwe- 
stya te byłaby li tylko kwestyą wiedzy. 

Postęp medycyny mógł w znacznej mie- 
rze wpłynąć na osobiste poglądy niektórych 
Ros: zajmujących się tą sprawą, abso- 
lutnie nie mógł jednak oddziałać na opinię 
publiczną. Stopniowe zmniejszanie się o- 
skarżeń o czary było skutkiem a nie przy- 
czyni, niewiary, Podnoszono nieraz slu- 
sznie, że epoki minione były w porównaniu 
z naszą w najwyższym stopniu łatwowierne, 
różnica ta jednak nwydatnia się nietyle sto- 
pnłem, ile raczej kierunkiem łatwowierno- 
ści. Ludzie sa zawsze skłonni do uwierze- 
nia na podstawie stałych dowodów w to, co 
uważają za bardzo prawdopodohne. Ich 
miara prawdopodobieństwn ustanawia szcze- 
góły ich wiary, suma się zmieniając usta- 
wiecznie pod wpływem eywilizacyi, W 
wiekach średnich, w szesnastem stuleciu, a 
także na początku siedemnastego, miara 
prawdopobieństwa była przeważnie teolo- 
giczna; ludzie zdawali się oddychać atmo- 
sferą, pozbawioną w zupełności pierwinst- 
ków świeckich, Pojęcia ich wyobraźni 
irozumu były zabarwione teologicznemi 
skojarzeniami ideowęmi; to też ze swobodną 
heztroskę przyjmowali każdą anegdotę, 
zgudzującą się z ich zwykłymi poglądami. 
Skłonność do wiary w cuda była tak silną, 
że z kilku nielicznych faktów naturalnych 
zbndowala olbrzymi i zawiły system świata 
czarów, oszańcowala go wałem przeróżnych 
i najbardziej szczegółowych świadectw i 
przez kilka wieków narzueału go najzdol- 
niejszym ludziom, jaka prawdę niczwalczo- 
ni; przez wszystkie niemal trybnnały sądo- 
we Europy stwierdziła jega istnienie; i set- 
ki tysięcy ofiar skazała na śmierć straszną, 
pozbawiona nawet współozneja bliźnich, 

Wiara w czary wypływala z panujących 
poglądów religijnych i odzwierciadlała je 
dokładnie; zanikala zaś wraz z osłabieniem 
lub nsunięciem tych poglądów. Dopóki 
one istninły, żadne usiłowania nie byly w 
stanie zniszczyć zabobonu. W takim ata- 
nie umysłów ludzie są bardziej skłonni do 
przyjmowania, niż do odrzneania dowodów; 
dopiero gdy świadomość nieprawdopodo- 
bieństwa do tego stopnia przewyższyła po- 
szanowanie dla powag, że ludzie poczęli 
atanoweza nnikać wszelkich dowodów i ża- 
<lnej do nich nie przywiązywać wagi, nawet 
wówezus, gdy nie byli w stanie ich ode- 
przeć—wtedy dopiero straszny ów zabobon 
mógł zostać obalonym. Zanik jego ozna- 
cza zapoczątkawanie, a jego obalenie pierw- 
sze zwycięztwo ducha racyonulizmu w Eu- 
ropie. 

Jakkolwiek reformacya była ruchem na- 
wskroś racyanalistycznym, to jednak w po- 
czątkach swych potęgowała raczej zło, które 
zamierzała naprawić. Protestant z równym 
dogmatyzmem i stanowczością dowodził ko- 
nieczności i pewności swych nank, jak czy- 
nił to katolik. Reformacya wzbudziła 
wśród chrześciaństwa trwogę religijna, a 
wraz z nią wiara w wszechobecność szutu- 
nów wzmogła się jeszcze. Tmter w klaszto- 
rze wittenberskim słyszał beznstannie, jak 
dyabeł tłucze się pa celach i korytarzach; 
czarna plama na zamku w Wartburgu dotad 
wskazuje miejsce, gdzie kałamarzem rzucił 
w dyabła. W Anglii zaprowadzenie refor- 
macyi było hasłem do natychmiastowego 
powstanin znbobonu; w Szkocyi, gdzie re- 
formowani duchowni posiadali większy 
wpływ, niż w innych krajach i gdzie proce- 
sy O czary spoczywały całkowicie w ich rẹ- 


Wszystko, co dziś powiedzieć możemy o | kach, prześladowania były najstraszniejsze. 


| zmiany poglądów w 


Z purytanizmem też przedostała się wiara 
w czary do Nowego Swiata; a wyroki śmier- 


ci w Massachnsetts stanowig jedną z najczar- 
niejszych kart w dziejach Ameryki. Nie- 


wiara w czary i w duchy była jedną z naj- 
bardziej charakterystycznych cech scepty- 
cyzmu siedmnastego wieku. U  Montsi- 
gne'a występnje ona w zdecydowanej for- 
mie. Był on zarazem pierwszym pisarzem 
francuskim, który wyzwalil się od retro- 
spektywnego sposobu myślenia; który mial 
odwagę sądzić wszystkie sprawy podług 
miary świeckiej, rozpatrywać je w świetlu 
zdrowego rozsądku i na podstawie prawdo- 
podobieństwa dyktowanego przez codzien- 
ne doświadezenie. Od ogłoszenia szkiców 
Montaigne'u datuje się wplyw owej coraz 
większe rozmiary przybierającej szkoły ra- 
cyonalietycznej, która stopniowo sprowadzi- 
ła zanik wiary w czary, nie przeciwdziałanie 
i usunięcie dowodów, na których się zaho- 
bon opierał, lecz poprostu przez doprown- 
dzenie ludzi do poczucia nieprawdopado- 
bieństwa wszelkich dowodów w tym kie- 
runku. 

Ten sam kierunek myślowy, który przej- 
mowal lndzi niechęcią względem czarów, 
niemal instynktowną i bezwiedną jako 
zjawiska absolutnie nieprawdopodobnego, 
a następnie spowodował jawne odrzucenie 
tego zabobonu, oddziaływał w ten sam spo- 
sóh i z tym samym skutkiem na wiatę w cu- 
da wogóle. W tym jednak wypadku zwy- 
cięztwo nie bylo tak całkowite, gdyż kościól 
rzymski dotychczas podtrzymnje wiarę w 
moce endotwórcze. Ogólne linie ruchu za- 
rysowują się przecież dość wyraźnie. Punk- 
tem wyjścia bylo ograniezenie afery cudo- 
wności do pierwszych wieków chrześciań- 
stwa; uznawano racyę bytu cudów, jak dłu- 
go były one potrzebne do zapewnienia zwy- 
cięztwa chrystyanizmowi. Izaak Newton w 
jednym z listów pisze: „Cuda stwierdzone 
dość dokładnie, istniały w kościolę przez 
dwa lub trzy wieki. Grzegorz Tliuumatur- 
gos bierze stąd swe nazwisko, że hył je- 
dnym z ostatnich, którzy się durem cudo- 
twórczym odznaczyli: leczuni liczby tych 
wypadków, ani toż, jak często się powtarza- 
ty, nie jestem w stanie oznaczyć ściśle. Dzie- 
je twól czasów są luxdzo niedokiadai. 
W słowach tych przebija się jnż seepty- 
cyzm, niepoprzestający na  odrzucóniu 
wszelkich cudów współczesnych, lecz kwe- 
ty zarnzem prawdziwość wszelkich 
a enduch w przeszłości. Prote- 
zm sprzyjał temu ruchowi; Middłeton 
w dziele awem „Free Inquiry” dokonał naj- 
powauzniejszego zamachu na cuda Ojeów 
Kościola. Reformacyę wywołał duch współ- 
zesny, który ją też na wskroś przenikał; 
kierowniey jej byli zmnszeni przez swe sta- 
nowisko do odrzucenia cudownych history. 
współczesnych, Lecz dziś, ztą samą nio- 
wiara do cndów czasów nowszych, jukę od 
poczytku odznaczali się protestanci, odno- 
szą się i katolicy. Postęp bowiem eywili- 
zacyi wytworzy] ogólny kierunek myśli, im- 
dzący instynktowną niechęć do endownych 
historvj, jakoby one sume przez się, nieza- 
leżnie od wszelkich dowodów i wbrew nau- 
kom dogmatycznym były zupelnie niepra- 
wdopodobne. 

Proces myślowy, skłaniający ludzi do od- 
wrócenia się od endów, zniewala igh też du 
innych kwestyach. 
Wyczekiwanie eudów wynika z pewnego 
pojęcia o Tstocie, apruwującej trwałe rządy 
nad światem, o naturze tej Istoty i o przeja- 
wacli jej mocy; wszystkie te pojęcia ulegają 
zmianie pod wplywem oywilizaeyi, Autor 
bada owe pojęcia, wykazuje ich pokrewień- 
stwo w pierwotnej fazie z fetyszyzmem. 
Omawia obszernie knlt relikwij, obrazów 
i na podstawie dziejów sztuki, będącej 
najwiarogodniejszym wyrazem pojęć reli- 
gijnych, analiznje antrapomorficzne wy- 
obrażenia o bóstwie. Dzieje, dotyczące wni- 
kania nauk przyrodniezych w pojęciach o 
systemie świata, szezególowo przedstawione 


q 


następnie przez autora, wiodą do wyjaśnie- 
nia npadku tych wyobrażeń religijnych. 
Ruchowi religijnemn towarzyszył ruch 
etyczny, który osłabił wpływ trwogi, juko 
pobudki obowiazku, zniszczył przemożną | 
wladzę nauki dogmatycznej i ustanowił naj- 
wyższą władzę sumienia. Dzieje tych ru- 
chów dają obraz naukowego i etycznego ro- 
AUR rucyonalizmu. Postępy j jego zazna- 
czyły się szeregiem następstw, z których | 
najważniejszym "był zanik prześladowań re- | 
i 


ligijnych, Proces ten oświetla autor, roz- 
patruj ae w ostatnim rozdziale swej pracy 
M chrystynnizmu o winie, wpływ re- 

ormicyi na poglądy a winie przekazanej, 
szkodliwy wplyw nauki o wyłączności zba- 
wienia na etykę i poczucie prawdy. Racyo- 
nalizm zniszczył lub osłabil pojęcie o winie, 
płynącej z hłądn. W międzyczasie ukaza- 
nia się pism Bakona i Locke'a, Chilling 
wortli głosi pierwszy bezwzględna niewin- 
ność blędu, popelnionego przez nieświado- 
mość. bównowześnie z angielskiej przy- 
najmniej księgi ustaw, wykreślono p pis: 
De Haerstico combuzendo, a ziemia ungiel- 
ska po raz ostatni splamiona została krwią 
heretyka, Na bistorvi zaniku prześladowań 
religijnych konczy się tom pierwszy, świeża 
spolszezony, dzieln Lecky'ego. „Jest toje- 
dna z najlepszych prac w Biferaturze euro- 
kiej, poświeconych dziejom wolnej my- 


G. K. 


Car Dymitr doannowicz. 
U 


Kronika dramatyczna A. Nowaczyńskiego 


(to wresznie paradoks Imei Pana Adol- 
JP fa ostatni, największy — bo czterysta 
AŻ) stron areliaicznego druku liczący 
a co najciekauwezu, przecz antoru może nie- 
przewidziany, „Kronika dramatyczna”, dz 
Jacu się od dnia 26 maja 1606 r. do te 

dnia roku następnego, w tych a tych, ściśle 
oznaczonych, sprawdzonych, a pewnie i na- 
wiedzonych miejscach, działana pr: my- 
żów i niewiasty, co imiona swe harde, r 
mantyczne, lub sprośne, historyi i wielu jnż 
poctom przekazali — a tak wyzwalo n 
oznau i przestrzeni, jak w innej wprawdzie 
ideologicznej płaszoz zmie wieczną jest „Fu= 
ryn Pani Cariea”, z której przyczyny No- 
waczyński każe„wznieść alę 1 paść” Jedno- 
rocznemu Autokracie. Księga zadająca 
klam możliwości jakiegokolw objekty- 
wizowunia dziejów; nawskroś indvwidulna 
w konecpeyi każdej z figur, u co wazniejsze: 
dwóch ścierających się dusz navodowych, 
temperamentów 1 tego, co jednak trzeba no- 
zwać humorem nirodowym, 

Jeden rok tylko obrał Nowaczyński za 

teren da rozdmuchania iskier nigdy niega- 
snącego swega dowcipu — ale doprawdy w 
kronikowaniu tych dwnnastn miesięcy wię- 
eoj dal „ohjawienia” zbiorowej duszy Pol- 
ski i Rosyi (jesli może być a nich mowa)— 
w akowycie pękających trzask i Budylów, 
niźli niejeden szlachetny syn jednej lub dru- 
giej ojczyzny wypłacze skarg i żalów nad 
dziejami rodzimemi, od Piastów i (Gosto- 
mysłów poczawszy. 
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Nie o intrygę tn chodzi, misterna, nastrę- | 
czającą przy obrazowaniu okazyę do rozsy- 
pywunia mnóstwa epizodów. Antor skne- 
rą nie jest, więc nie szezędzi rogu obfitości. 
Ale walka Pychy z knniem, zmaganie się 
pozłucanego warcholstwa polskich zaśle- 
pieńców, tej magnackiej tak tragicznej hało- 
ty, co z całego renesansu najszczerzej nwiel- 
bila de facto gastronomię, zaś we wnętrzu 
już wygrzewała jajo pawie i papuzic — z 
zawszomą czernią kremlińskiej hojarszczyzny H 
i azyatyckiega motłochu, co wadą święcona 
odżegnywa się oil antychrystawych gew | 
mot „polskich wolności”, a o „pażałowanie” 
kija 1 konta padałezo skonnii... 

Amho meliores — gdy do wnętrza ludzi 
tych, murem chińskim dwóch kultur od sie- 
bie odgrodzonych, wejrzymy — śmiech 0- 
garnia 1 przeszywa, tak nikłym jest caly hu- 
manizm, tak jnż naówozas, przed 300 laty, 
wypróchniułą i przenicowuną „dusza do- 
stojna”, którą sie przecie i dziś szczyci Kar- 
IDUZYN... 


Doprawdy,  potmutem tragicznym jest 
dzieło—nie książka— Nowuczyńskiego. Ten 


awanturnik, 
powodzeniem rastrygu na tronie, 
najszezerszym jest i największym, 
mniej chamskim z całego otoczenia, 
dziwnym mostem opasul on mur i na 
obie strony proroctwa cyniczne prze- ' 
rzuca. Jest więc ostatecznie sumieniem— 
ohm narodów, a jako symbolizujący łże-cara 
symbolem jest daskonalym. Ale zabicie 
choć sluszne — nawet takiego wcielenia 
szelmostwa, początkiem jest wielkiej kata- $ 
strofy. L dla tego ta nastepuje już tej samej | 
nocy pogrom ierwszy pogrom Pola- 
ków przez braci Słowian — na Kremlu”, 
Idea jest więc wyruźni, jeżeli wyzwolimy 
„kronikę” tę, jak powiedzisłem — z czo- 
su jednorocznych więzów. Nnówczas sta- 
nie przed nami krwawy fragment dziejów 
wszystkich — a więc nieomylnie powtarza- 
jących się i trwających nienstanuie — dn- 
chówej borby aciemnialych zapaśników. 
Niech czyta ksiażkę tę każdy, kto ugrzązł 
w życiu aktunlnem, n poda siebie w ten 
sposób próbie, czy wogóle czytać umie. Bo- 
wiem na dziele tem sprawdzić musi wieczy- 
stość wszystkich cech narodowych, gdostrzedz 
błędne koło sytuacyj politycznych nawet w 
drobnych szczególach, przejrzeć się wresz- 
jeszcze w ....Zwierciedle”. 


zahypnotyzowany 
jeszcze 
a naj- 

Prze- 


zuchwały 


cie rnz 
przeczytu „Cara Dymitra” pojmie, 
wielką symfonię Ducha nie skladaja ię jena 


hezhrzeżne, możne, jak żywioł — popielne 
wybmehy hóln, po przez lzy i krew serca 
zastygające w niezagojonvch ranach, lecz 
i owate, piekielne w swej istosie, choch- 
likowe nn zewnytrz podrygi scherza. 

Autor obral to ostat k 
z tej przeczytunej ksi 
stanowisku Muzyki, jakie mi ona.jako dzieła 
zająć ki Niech historyk mówi osobna o 
nsłodci dat, niech lingwista wykaże autoro- 
wiszercg wadliwie uzytych luh akomponowa- 
nych polsko-rosyjskie h wyrazów. Nio przy- 
toczę tu ani jednego fragmentu, uni jednej 
skry nie wydmuchnę z tych acherzowych 
popiołów, bo ubliżylhym nutorowi i sobie. 

A ponieważ rzecz ta nie przeminie—jnka 
nie przeminęła zmora Lżcdymitrów — zby- 
tecznem byłoby zachecać do czytania tak 
pouczającej mnzyką swą „kroniki. Ci, ca 
szukują jeszcze czegoś, odnajdą w nicj, w 
przepycim groteskowych i cudacznych larw 
garść klejnotów,za które można hy było ku- 
pić królestwo lub cesarstwo zueniejsze od 
tego, na którego stolen zasiąść odważył się 
ny Autokrator” Ë 


Tadeusz Nalepiński. 


$ 


kirzędowy organ ministeryum skar 
Torgowo - Promysziennaja Gazieta 
ZAJ doniosła, że ntwórzył się trust naj 
większych przydsiębiorstw metulurgiez 
w państwie, Kapitał zakładowy wynos 
milionów rubli. Układ podpisano w Bruk 
selli, Torg. Prom. Gaz, zawiadamia, że wiel 
z przedsiębiorstw Królestwa Polakiego jni 
wyraziło clięć przystąpienia do „pierwsze, 
w państwie OE zrzeszenia Wi 
twórców”. Korespondent Kw 
niósł, że minister skarbu będzie się enur 
gieznie opiernł uznaniu tego trustu prza 
rząd, mimo to jednak legalizacyu da skutki 
dojdzie. Trust ten jest niewątpliwie wii 
nym wskaźnikiem stałe wzrustującego vr 
ganizowania się klasowego przemysłoweów, 
"Tendeneye do or: gunizacyj takiej od dawni 
zauważyć się dawały wśród „Snnodzielnych 
wytwórców”, jale ich nazywają. dzienniki 
urzędowe W ciągu lat ostatnich bylismy 
ciągle świadkami OZN CA 
szeregu gałęzi przemysłu. 
szerokim zakresie, jak obecnie trust mef 
nrgiczny, zjawiska zrzeszania się przemy 
słoweów widzimy po raz pierwszy, Wy. 
glada to tak, jak gdyby przemysł rosyjski 
do ostatnich dni żyjący sztucznem żyeieu 


abstulunków sy eałą aw. 
istota w ustroju bitrokrutycznym, wlaży 
buty siedmiomilowe i 


przejściowe,odrizn zrównał się 

dem organizacyjnym — z najpostępowszym 

krajem Nowego Swiata, z któ 

zapożyczył smn typ organizacyi— trust. 
Niema wątpliwości, ze przelor, przeżyty 

przez państwo, największe korzyści przy: 

niósł klasie wielkich przemysłowców: zru: 

formowane prawo wyborcze z d. 16 czerw 

i cała Duma trzeciego powołani 

ja przemysłoweown. rolę poważ „ prawie til 

kia jak rola wielkich w. nścicieli ziomskidi 
To też wielcy przcinyslowey korzystaj 


ze swego uprzywiłejowanegu sta 


| korzystają dla 2 celów: dla odebrania robo 


tnikom ustępstw zrobionych w akrosie wol 
nościowym i dla odbicia na spożywey strat, 
spowodowanych przez wojnę, rewolucyę 
i kryzys, 

Zu tak jest, że wielki przemysł mysli 
przelewszystkiem o zaspokojeniu zaostrzu 
nego kilkoletnim glodom upctytu, świadoz: 
nowozałożony syndykat zapalozany, Nie 
zadawalając się skromnym zyskiem 4 = 
10%, wieley fabrykanci zapulek utworzyli 
syndykat, „podnieśli cenę zapatek znaczni 
bo o 50%, i zgnębili drobny przemysł zapala 
czyny, zgnębili radykalnie i ostuteuznie w 
sposób bardzo prosty: weszli w porozumie: 
nie z międzynarodowym trustem chemicz 
nym, który pomiędzy innemi zmonopoliżo 
wał w swych rekach bondel solą Bertholet J 
(niezbędną din fabrykintów zapałek) i zt 
knpili eul} sprzedawang do Rosyi ilość sal 
z warunkiem, aby po za syndykntem nikt do 
Rosyi soli Bertholeta nie kupował. Rezul 
tat nie dal długo na siebie czekać: 85 drol 
nych fabryk zapatek zbankrutowała; act] 


adze, 
Fakt był zbyt jaskrawy, więe zwró 
cilo nań uwagę ministeryum sprawiedliwość 
ci i wdrażyło śledztwo; w biurze fabryki zi 


pracę. 


palek Eapszynn w Petersburgu dokonano 


naturalnie bez skutku. Mimo to 


„nysłowoy sę nie na żarty zaniepokojeni, 
ndyż prezes rady ministrów, Stołypiu,podoh- 
sna stanowczy zamiar rozbić syndykat 
zupulezany i wypowiedzieć walkę innym 
owom fabrykantów. 
Mówię o wdrożenin śledztwa (tak przy- 
| ujmniej donosi urzędówka październikow- 
| ców, Gotos CRA w sprawie syndykatów 
 aukionnego, gwożdzianego, hawelnianego 
i ianych 
- Wielcy przemysłowcy zamierzają wysłać 
do ministra skarbu i do ministra handlu 
| i przemyslu specyalną delegucyę, która ma 
| oświudczyć, że prześladowanie syndykatów 
wepomniunych jest niesprawiedliwe wobee 
ego, ż6 jawnie istnieją i sy uznawane przez 
frad tak olbrzymie syndykaty, jak cukrowy, 
| ny i weglowy. Jakiego przyjęcia da- 
gna wspomniana delegacya i czy represye 
wzgglodemn syndykatów naprawdę przedsie- 
| wzięte zostuną—nie przesądzamy; zdaje się 
jednak, że nie będą one poważne wobec te- 
go, że właśnie niedawno ulegalizowana z0- 
atala -rada zjazdów handlowo-przemysło- 
wych”, ten związek związków fabrykantów. 
| Tymczasem faktem jest, że nauka nie u- 
|epruwicdliwia dążenia do syndykalizacyi 
(przy takim stanie przemysłu, jaki jest w 
państwie rosyjskiem. Zaś opiekowanie się 
trustami w kraju ze słabo rozwiniętą w. 
twórczością, potrzebującą ciągle impulsów 
f f zewnetrznych dla dalszego rozwoju, w kra- 
|ju ze zrujnowanym rynkiem wewnętrznym 
jet kultywowaniem monopolów,  rujnują- 
ayoh (jul to staraliśmy się wykazać na przy- 

|kładzie syndykatu zapułezanego) drobny 
| przemysl i kieszenie spożyweń! 

| wystopowanie na arenę historyeznu u- 
4 |iwindomionych i zorganizowanych klas spo- 
a |iecnych jest niewatpliwie zjawiskiem po- 
< |sigpowom, szozególniej tam, gdzie przedtem 
anowala równość bezprawia i gdzie sum 
kt takiego wystąpienia znumionnje walkę 
unowe, odpowiedniejsze formy stosunków. 
społecznych i politycznych. Tylko wystę- 
Jowimie to nie powinno rujnować spożyw 
ciw. - Zanaganie się sil spolecznych nie po- 
S |winno się odbywać, —jak powiedział Jerzy 
| |Olomenccau — na grzbiecie społeczeństwa. 


dż W 
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Sprawy polityczne i społedzne. Stowarzyszenie 
okatorów m, Łodzi zamierza przystąpić do budowy 
Innich mieszkań i w tym celu zwróciła się z prośbą o 
wikszówki do tow, ake, budowy letnich mieszkań 
w Petersburgo, 


— Nn wezwanie jednego z członków grupy pracy 
Duma uczciła przez powstania pamięé zamordowane» 
BO posła Karajewa. 


— Scuni pozostawił bez skulku skargę kasacyjną 
M nzlonków pierwszej Dumy, skazanych w sprawie 
wyborakiej, 


— Komisyą walki z pijahatwem uchwaliła, że napo- 
Je wyskokowe mogą być sprzedawane tylko w restou- 
Tacyach i hoidlach I kalegocy: a sprzedaż ich powin- 
być zniesioną w bufetach kolejowych i na statkach, 
sklepach aná skarbowych sprzedawać można wie 
męcej nad jedną butelkę dziennie poszczególnemu 
topojącemu: w wojskach ma być niesione napelnia- 
Je zanierek, zgromadzenia wiejskie mają prawa 
Uehwajać zamykanie sklepów, przylem glos decyduj 
© mają żony i matki; ma być też wzbronione ot 


PRAWDA. 


ranie sklepów monopolowych na ziemiach prywatnych 
i skarbowych; do liczby świąt, w ksre niewelnd sprze 
dawać wódki, zaliczony hędzie dzień 19 lutego st, 8t, 
oroz wszystkie dni jarmarków wiejskich. 


— W Galicyi zaswierdzony zostal przez władzę 
„Stenż polska*, którego celem 


Statut szownrzyszei 
jest obrona duchownych i metezyalnych interesów us 
rodowych polskich, uświadni społeczeństwa o 
jego obowiązkach narodowych i pilnowanie, ażeby je 
członkowie stowarzyszeniu wypelnializ dążenie do sa- 
modzielności ekonomicenej, popieranie podobnych 
inszyticyi m szczególnie mających na cela obronę 
pe 


— Rada ministrów ma się tająć wkrótce rozpatcze- 
niem projekta samorządu miejskiego w Polsce, który 
uawtępnie będzie zlożowy Dumie. 


— Podczna dyskosy: w Dumie nad sprawa novcza- 
nia powszechnego w Rosyi Kolo polskie ustaw posła 
Rząda ntwiadozyło, że się watrzymuje od glosowania. 
Ta mowa posła Renda w sprawie szkolnictwa wywo- 
lała w Dumie napańć an Polaków paźdzjeraikowca 
van Aurepn, któremu 2 tej vneyi dal odprawę kader 
Sziugarew. 


— Do rosyjskiego towareyetwa wolao okonomicz- 
nego nadchodzą niepokojące wieści z głąbi gubernij, 
dotkniętych nieuradza, W sprawie niesienia po- 
mocy potrzebującym jej towarzystwo ma zamiar poro- 
aumieć się z Gerblem, główno-zarządzającyn oddzia- 
łem do spraw gospodarki wiejskiej 


— Zmiedawno ogłoszonej urzędowej stasystyki, 
pracy w- Frencyi, dowiadujemy się, że na 193, mi: 
ne robotników jest 9 milionów rokotnie. Okala 
trzech milionów kobiet zajętych jest w rolnietwie 
W przemyśle na 2 miliony mężesyzn pracuje 37, mi- 
Dons kobiet, 


Zaburzenia i zamachy. W Radomiu = polecenia 
władz zostalo zawieszone Slowarzyszenie kobiet pol- 
skich, mnsiępnego dnia jednąk zawieszenie cofmęto, 


— W osadzie Kamienna w Rudomskiem w stodole 
jednego « włościan znaleziona przeszło tysiąc mabo- 
jów Mausera, trąbki sygnałowe i mundar ofcarski 
polku dreguńskiego, 


— Zrozpotządzenin władz zawieszono na enły czas 
trwania stena wojennego jarmarki tygodniowe w osn- 
dzie Jedlińsk pod Radowiem, mieszkańców skazano 
ma 1500 rb, kary, 5 sklepów zamknięto. Tskąż samą 
karę 1500 rb. nalożono na mieszksńców gminy Jed- 
Jiżak, 


— Związek narodu rosyjskiego posiada 1200 orgu* 
nizacyj bnjowych, które w razie potrzeby mogą wy- 
atępić w ciągu 24 godzin. Kierają niemi wojskowi 
ochotuicy, Niektóze ćwiczą się w strzelania na spo- 
sób wojenny; wlele posiada karabinki najnowszego 
sytemu 


— Gazety donoszą, że w osadzie Jedlao wykryto 
drukarnię konspiracyjną; w Radomin zaś'ujęto jakoby 
członków miejscowej orgnniznoyi bojowej P, P. 8. 
Między nimi zabójcę rotmiatrzn żaudnemów Michaj- 
dowa, wachwiarzn żandwemów i skażnika, 


Aresztowania i kary, Syd wojenny skaza! na 
śmierć Tomnsza Kotego, Sylwestra Malca » Piotra 
Kraśniku, oskarżonych o stawienie zbrojnego oporu 
strażnikom ziemskim i zamach na ich życie. Takla 
sam wyrok wydano na Łukosika za udział w rozbiciu 
kasy gminnej w Razpkowie. 


— W Łodzi 13 robolników skazano za awantury w 
fabryce na 3 miesiące więzienia a nostępnie na zasła- 
mie do Cesarstwa, 


Bandytysm. Na Nawolipkach pod drzwiami mie- 
azkania właściciela składu obawia podłażono borsbę, 
która wybuchła 2 straszną silg, powodując włelkia 
zniszczenie i straty dla wiaściciela domu na kilka ty- 


eo- 


— We wsi Juszkowie, « pow, laskim 9 handytów 
napadlo na dam sołtysa, który zaczął Im się odstrzeli- 
wać. Strzały prowadziły pomoc mieszkańców 
którzy 6 z bandytów ujęli i w ręce policyi oddali. 
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— Na dom znanego z zamożności kolonisty pod 
Wilanowem napadło 10 bandytów, którzy znęconiem 
się nad Jomownikawi wydohywali zeznania o prae- 
chowanych pieniądzach, Zrubowawszy, co tylko było,ra- 
busie zabrali wóz, parę kom i odjechali. 


Strajki, losk'anty 1 bezrobocia. Po 8 tygodnio- 
wej bezczynności trzy fabryki wstążok puszczono za~ 
stały w ruch. Robotnicy zgodzili się na obniżkę pla- 
cy o 120], i przystąpili do pracy. 


— W Łodzi wynikł zalarę pomiędzy pracownikami 
w przemyśle drzownym a właścicielami waraztatów, 
Na zabrania pracowników uchwalono nie zgodzić mę 
na propozycyę fabrykantów, dotyczącą przywrócenia 
10 i pół godzinnego duia roboczego i płacy akordo- 
wej, fabrykanci znś wymówiłi pracę w terminia dwu- 
tygodniowym 


Zdrowie publiczna. W ciągu lulego zmarła w Ło- 
dzi 758 osób, w jem 502 dzieci, 


Śprawy szkolna | oświatowe. Tow. Kólek rolni- 
czych, im, Staszica urządziła na początku lutego wy- 
kłady ogólna kształcące dla włośsian, która trwały 
dni40 Zjechalo 35 ludzi, w tom 5 młodych dziew- 
cząt. Program obejmował: geografię fizyczną, biolo- 
gig, auazomię i fzyologię czlowieka, fizykę, chemią, 
bolanikę (Bzyologia roślin), historyg kultury, dzieje 
Polski, ękonomikę rolną, handel i produkcyą rolną, 
kooperatywy, ayndykaty i związki zawodowe, wisdo- 
mości z prawu, język: polaki, piówienuotwo polskie 


— Minister spraw wewnętrznych rozesłał do gane- 
rał-gubernatorów, gubernatorów i naczelników minat 
oyrkalarze, polecająon im wamocnienib nadzoru nad 
działalnością towarzystw oświatowych i uniwarsyte- 
sów ludowych, 


— Towarzystwo niemackia w Warszawie stara się 
o otwarcie szkoły z wykładem rosyjska-memieckim, 
W budżecie figuruje 900 rb. jako pensya dla nnuczy- 
-.. 


— Znacznemu obastrzeniu uległy warunki przyję- 
sia do uniweraytara w Bernie arwojcarsklem dla eu- 
dzoziemeów i oplata podwyższona ma być dla nich 
o50 fran, Jest to nasiępstwem wielkiego napływu 
studentów niedoarsracznia przygolowanych, głównie 
zpańatwa rosyjskiego, 


— Liczba kobiet, studyujących na wniwerajietach 
niemieckich, wynosi obecnie 320. Z tych najwięcej 
przypada na Monachium — 125, potem na Heidel- 
berg — 65, Ifrybnzg—53, Lipsk — 36, Jaag — 20, Ta- 
biagę—9, Wiirzburg—B i w Brlangon, Na medycy- 
nie Jest 151, na flozańi, językach i historyi 104, ma- 
tematyce i nanknch przysodniczych 44, 


Prasa. Gołos Moskwy podaje, łe przyczyną m 
wieszeuia Stoliczn. Poczt, było pomieszozenie lieva 
matki jednego z terrorystów, sknzonych no śmieró, 


— W patlamencio berlińskim przyszło do zaturgu 
z przedarawicielami prasy. Jeden z clonlów purin- 
mentu nazwal drienmkarzy „światuchawie, za co oni 
urządzili bojkot całego egromadzenia, który ię za- 
kończył przoprowieniem dziennikarzy praos wino- 
wajcę. 


— W procesie Myśli połakiej p. Iga, Chrzanowski 
skazany zostoł na rok twierdzy so awó) nitykal „Pieśń 
wygnania”. 


Wiadomości skonomiozne. Rząd austryacki zniósł 
zakaz przywozu do Gahcyl « Królestwa kolskiego 
mleka i wytworów nabiałowych ze względu na zdro- 
wotność bydła rogaiogo w Królestwie, 


— W Centr, Tow. rolniczem roztrząsano sprawę 
hodowli trzody chlewnej, założenia rzeźni centralnej 
i wywozu wędlin do Anglii Zajmowano się również 
kwentyą mieczarstwa w naszym kroju, stwierdzono, że 
rolnictwo nasze nie zLłądnio, chwytając się przemy- 
alu nabisłowego. Mleczarakie "Tow. ziemiańskie 
kwiinie, daje członkom dywidendę i otwiera nowe 
działy. Wywóz wytworów nabiałowych do Niemiec, 
gdzie przemysł ten nie rozwija się, ogromnie warusta, 
Zaznaczono zjawienie sę masła syberyjskiego na ryn- 
ku lódzkim. 


Koleje i komunikacys. Puszczono w Warszawie 
16 tramwajów elektrycznych których obaługa skatkism 
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PRAWDA. 


tłoczenia się pabliczności, żądnej nowości, jest 


nadzwyczaj uciążliwa. 


Poorta, tolegraf | telefony. Główny zarząd poczt 
i telegrafów zawiadomił tatejsze urzędy pocztowo-te- 
legraficzne, aby przychodzące z zagranicy pod upa- 
aky kaiążki, broszury, dzienniki, ogloszenia, reklawy 
i cennik] w języku rosyjskim i polskim, odsyłane byly 
wpierw do komory celnej dla rewizyi. Jeśli opaski 
1akie nie podlegają ocłania, to komory powinny zwra- 
cad je na pocztą, Jeśli zaś podlegają, należy zwra- 
cad je uapowzót zagranicę. 


Zmarli. 
w 1899 r. 


Aniela Tryplinówna, literatka urodzone 


Ka KAkKAI a ŁAA RAKI 


Wyszedł Nr. 4 miesięcznika KULTURA 
PÓLSKA, organu T. K. P., pod redakcyą 
Aleksandra Świętochowskiego i zawieru 
treść następującą: Szał smutku. — Z polity- 
ki. — Udział Królestwa Polskiego w dacha- 
ARE wydnikach parabc Ważne plis 
cówki, — Literatura polska (Dzieje grze- 
chu), — Nowe książki. — Z czasopism pol- 
skich. — W stowarzyszeniach. — Marzce w 
Towarzystwie Kultary polskiej. — Kroniku. 


N 14, 


WYSZEDŁ Z DRUKU i jest do nahiya 


I tom 2-go powiększonego wydanin Pism 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Z Nr. 13 Prawdy rozesłany został abos 
nentom 6-cio arkuszawy zeszyt bezpłatnego 
dodatkn za kwartał I: ciąg dalszy „Wstępny 
do nauki o konstytucyi” Dicey'go. 


+ QGEOSZE WE A. ph 


TW RZ ZENERA 


e | 


BYPYYTAPZZYYYPDYTAZENT PP 


„Kultura Polska” 


MIESTĘCZNIE 
organ Towarzystwa Kultury Polskiej 
pod redakcyą Aleksandra Świętochowskiego 
wychodzi w Warszawie od Nowego Roku. 


Prenumerata: dla członków T. K. P. — rb. 2 kop. 25, dla nie- 
członków rb. 3 kop. 25 rocznie z odnoszeniem i przesyłka. 


Prospekt z numerem okazowym wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 


SERTWTÓWYCYWEERUWESTEKE 


„NOWA GAZETA” 


Jedyny w Królestwie Polskiem wielki 
organ postępowy i demokratyczny 
poświęcony polityce, sprawom spełecznym, ekonomicznym, oraz lite- 
raturze i sztuce. 
wychodzi dwa razy dziennie. 


„Nowa Gazeta”, prócz zasadniczej treści, obejmuje codzienny 
dodatek samodzielny p. n. 


„Gazeta Handlowa“ 


poświęcony sprawom handlowo-ekonomicznym; dwa tygodniowe do- 
datki; 1) literaeko-artystyczny p. n. 


„Literatura i Sztuka” 


i 2) popularno-nankowy p. n. 


„Nauka i życie”. 


oraz obazerne i treściwe artykuly i korespondencye prowincyonalne 
stale zamieszczane w dodatku p. n. 


„Echa Prowineyonalne*. 


Qałość składa się na pismo, które tak treścią, jako też objęto- 
ścią przewyższa wszystkie inne piama, wychodzące w Warszawie. 

W odcinku zamieszczane aą ulwory najznakomitszych pisarzy 
polskich. 


Prenumerata wynos: miejscowa: rocznie rh. 9, pólrocanie rb 4,50, kwarial. rb 

225, miesięnznie kop. 75, s nndto 10 kop, mieaigezaio sa odnosze 

winoyi: rocznie rb. 11, półrocznie rb, 5.50, kwartalnie rb. 2,75, 

cb. 1; zagranicę: rocznie rb. 16, pólrocznie rb. 8, kwartalnie rh. 4, miesi 
rb. 1.45. 


Główna Administracya i Kantor Worszawa - ml. Szpitelna 10. 
Telefonu Nr, 8276,—Nadto filie. 


„SFINKS” 


miesięcznik literacko-artystyczny i naukowy 
pod redakcyą Władysława Bukowińskiego. 


Wyszedł zeszyt III (marcowy) i zawiera: 

1. Portret Stefana Żeromskiego. II. Ignacy Matuszewski: „Że- 
romski i Dzieje grzechu” (studynm). III. A. Lange: „Wenedzi” 
(fragment z tragedyi), IV. Z. Rygier-Nalkowska: „Rówieśnice”, po- 
wieść. V. J. Kodisowa: „Krytyka pojęć naukowych”. IV, Poszya! 
F. Arusztajnowej: „Jeziero”; T. Miciiakiego: „Jan z Lejdy”; E. Bo- 
gdanowicza (Bożydara): „Quasi-Ekloga”; J Lemańskiego: „Złota Le- 
genda"; R. Kreczmara: „Na fali”, „Nie idę sam”; M, Wikszemakiegu: 
„Na wędrówce”. VII. Adolf Nowaczyński: „Greckie tragedye Sta- 
awa Wyspiańskiego” (studyam). VIII. Śt. Stasiak: „O ty boskie 
słońce” (nowela). IX. Adolf Ohybińaki: „Chopin—Moninszko i ich sta- | | 
nowisko w muzyce polskiej”. X, W. Kiślańska: „Listy literac,-art. | 
z Paryża”. XI. Oceny i sprawozdania: „Wiek XIX, Sto lat myśli 
polakiej”, „Hist. literatury polskiej” I. Chrzanowskiego, „Litwa” Ró- 
mera przez A. Brucknera; „Oedipus Tyrannus Schellyea (przekł, 
Kasprowicza), „Ballada o słoneczniku” i inne poezye Jana Kasprowi- 
cza” przez A. Drogoszewskiego; „O cześć imienia polskiego” przez 
J. Dąbrowskiego; „Książę”, powieść Z, Rygier-Nalkowskiej przez 
Wł. Bukowińskiego. XIIL Przegląd prasy polskiej, rosyjskiej i fran- 
enskiej; teatr lwowski, muzyka, nowe książki i ogłoszenia, Nadto 
ozdoby i winiety Boguaławskiej, Maslowskiego, Minkiewicza, Popow- 
skiego, Wyspiańskiego, okladka J. Rembowskiego, oraz dodany oso- 
bno szkic rysunkowy Stanislawa Masłowskiego. 

Cena zeszytu III (atr. 176) kop. 80, pocztą rb. 1, 

Nowi prenumeratorzy, nadsyłający przedpłatę od kwietnia do 
końca roku (rb. 6) wprost do Administracyi „SFINKSA” (Miodowa 
15) otrzymać mogą zeszyt III bezpłatnie aż do wyczerpania nakładu, 
płacąc tylko za przesyłkę pocztową kop. 25. 

Zeszyt II „SFINKSA? jestjuż na wyczerpaniu i 
wydamy powtórnie 

Prenumerata „SFINKSA” z przesyłką rb, 2 kwartalnie; za gra- 
nicą rb. 2 kop. 50, Cena ogłoszeń za całą stronicę rb. 10, !ją str. rb, 
5, 14 str. rb. 3. 

Adres: Miodowa 15, telef, 75.31 w Warszawie. 


ma był 


A. Świętochowski. 


@ prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rakomendowaną kop, 25. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Druk K. Kowalewskiego. Warsrawa, Mazowiecka 8. 


Sekretarz redskcyi: Mamert Wikszemski. 


